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IV  Niedziela  Wielkiego  Postu 
Uwaga:  Ponieważ awaria maszyny, na której drukujemy „Wieści” okazała się trudniejsza do usunięcia niż się wydawało,  także ten numer powielamy  na kserokopiarce, co jest kilkakrotnie droższe i pracochłonne.  Dlatego ograniczam ilość stron do 12, zamieszczając najbardziej ważne materiały, zwłaszcza religijne.  Ks. redaktor

WOJNA

Świat żyje tą  wojną. Następuje coraz głębszy podział między zwolennikami a przeciwnikami wojny.  Jeśli politycy i przywódcy wielu państw widzą  sens  siłowego zlikwidowania reżymu w Iraku - umownie „ulica” pławi się populistycznym i często widowskowo-zabawowym proteście. Reporterzy i dziennikarze nie nadążają za wydarzeniami.  Odpowiedzialni przywódcy, komentatorzy z duchownymi na czele nawołują do rozsądku, opanowania  i modlitwy. 

Ojciec Święty zarówno w niedzielnym rozważaniu przed modlitwą „Anioł Pański”. Jak i podczas środowej audiencji apelował o pokój:   Zwróćmy się do Najświętszej Maryi Panny, błagając szczególnie o dar pokoju. Gdy na placu św. Piotra rozległy się długie oklaski prosił w szczególności o modlitwę za „ofiary tych godzin wojny i członków rodzin ofiar, które teraz cierpią”. 
Prefekt Kongregacji Nauki Wiary kard. Joseph Ratzinger ostrzegł polityków, by nie wzywali imienia Boga do usprawiedliwiania przemocy.  Bóg oznacza pojednanie i pokój. Jest tym który nas łączy, a nie dzieli i usprawiedliwia przemoc, mówił w Nursji, miejscu urodzenia św. Benedykta, gdzie zapalono „pochodnię pokoju”.

Wypowiedź odnosiła się do wypowiedzi kierowanych zarówno przez Waszyngton jak i Bagdad, w których przedstawiciele najwyższych władz odwoływali się do Boga, usprawiedliwiając wobec swoich społeczeństw działania wojenne. Odwoływanie się do motywacji religijnych w obecnej wojnie w Iraku określił jako „smutne”.@KAI

Wojna to szaleństwo” - powiedział  kardynał Paul Poupard. Przynosi tylko ból i śmierć, zniszczenie i cierpienia, straty moralne i materialne. To nie przedstawienie, lecz tragedia. Zaprzeczył określeniom „wojna błyskawiczna, inteligentna, chirurgiczna, terapeutyczna czy wyzwoleńcza”.

„Jako Kościół możemy apelować do sumień, ale nie możemy zastąpić polityków. Papież nie może zastąpić tych, do których należy podejmowanie decyzji”. Decyzja o ataku na Irak,  to „tajemnica wolności człowieka”.

Greckokatolicki arcybiskup Lwowa kardynał Lubomir Huzar powiedział, że wojna w Iraku grozi konfliktem między cywilizacją islamu i światem chrześcijańskim i przestrzegł przez nową krucjatą, która „może zniszczyć świat”. Krytycznie ocenił „brak moralnej odpowiedzialności”, który doprowadził do wojny. „Europa zapomniała o wartościach, z których wyrosła”.

26.03. Łaciński  abp  w Belgradzie zarządził, by tamtejsze katolickie świątynie, będące  miejscem schronienia dla zagrożonej działaniami wojennymi ludności cywilnej, zarówno [image: image6.png]witescl



 dla chrześcijan, jak i muzułmanów. były stale otwarte,  Kościół otwarty oznacza przede wszystkim nieustającą modlitwę. To również służba charytatywna, która jest stale konieczna. Istnieje niebezpieczeństwo jej załamania w okresie przejściowym między jedną władzą a drugą – co byłoby niebezpieczne, wręcz fatalne”. Chrześcijanie są w Iraku mniejszością. Jest ich osiemset tysięcy – na 25 milionów ludności kraju. W obecnym konflikcie mogliby oni stać się kozłami ofiarnymi. Na razie pod tym względem panuje pokój, ale można się obawiać, że chrześcijanie zostaną zaatakowani przez swoich współobywateli. ”Właśnie dlatego pozostajemy w Iraku – powiedział hierarcha. – Czy chcemy, czy nie, Zachód kojarzy się tutaj z chrześcijaństwem. Chcemy pokazać, że taki sposób widzenia jest fałszywy. Tutejsza ludność od 20 lat doznaje strasznych cierpień. Nie możemy jej teraz pozostawić samej”.

Więcej: w numerze
Wiadomości

Z życia Kościoła

Uwaga 

Problemy dotyczące spodziewanej woj-ny i związane z Unią Europejską – w odrębnych działach wewnątrz numeru. 

Z Watykanu .

(Do obiegu wszedł srebrny znaczek z wizerunkiem Jana Pawła II, wydany na 25-lecie pontyfikatu przez Pocztę Polską i Pocztę Watykańską. – Przedstawia  portret Jana Pawła II jest  wykonany na srebrnej folii. Format znaczka o nominale 10 zł wynosi 30x35mm. Wydany został w nakładzie 360 tys. egzemplarzy.

W dniu wprowadzenia znaczka do obiegu w sprzedaży jest też specjalna koperta, a razem ze srebrnym znaczkiem ukazała się 25-znaczkowa seria w formie ozdobnego arkuszu, ilustrująca 25 lat pontyfikatu Jana Pawła II. Wartość każdego ze znaczków wynosi 1,20 zł, a jego format 33,58x24mm. Każdy znaczek, wydany w nakładzie 800 tys. egzemplarzy, odpowiada jednemu rokowi pontyfikatu i przedstawia fotografię najważniejszego wydarzenia danego roku. Łączny nakład obejmuje połowę rocznej emisji Poczty Polskiej. Kard. Józef Glemp pogratulował Poczcie Polskiej.

Abp Kowalczyk, który przyczynił się do powstania serii, przestrzegał przed dopatrywaniem się w jej wydaniu klerykalizacji życia społecznego. Kto tak myśli, nie dorasta do kultury światowej. 

(23.03. Papież beatyfikował pięcioro nowych błogosławionych: dwie hiszpańskie siostry zakonne, francuskiego kapłana i zakonnicę szwajcarską (wszyscy założyli żeńskie zgromadzenia zakonne) oraz świeckiego lekarza, ojca 13 dzieci. 

To pierwsza beatyfikacja w tym roku, a 136 od początku pontyfikatu Jana Pawła II. W ciągu dotychczasowych 135 Ojciec Święty ogłosił 1298 błogosławionych.

(22.03. podczas spotkania  z pracownikami i kierownictwem „Telepace” - katolickiej rozgłośni i stacji telewizyjnej, założonej 25 lat temu w Weronie, papież pierwszy raz od wybuchu ustosunkował się do wojny:  Nigdy problemów ludzi nie uda się rozwiązać za pomocą przemocy i broni - mówił Papież.

Kardynał Paul Poupard zwrócił uwagę, że w przeciwieństwie do roku 1991, gdy Papież niemal samotnie sprzeciwiał się wojnie w Zatoce Perskiej, teraz „był on wyrazicielem powszechnego niepokoju ludzkości”. „Przyniesie to swoje owoce” Kardynał  stwierdził, że uznanie dla Jana Pawła II w ultra laickiej Francji wyraźnie wzrasta.@ KAI
(W dniach 3-4. 05  Jan Paweł II złoży wizytę w Madrycie - poinformował dyrektor biura prasowego Stolicy Apostolskiej Joaquín Navarro-Valls. Piąta podróż Ojca Świętego do Hiszpanii związana jest z kanonizacją pięciorga błogosławionych.  Wizyta w Hiszpanii będzie 99. podróżą zagraniczną Ojca Świętego.

(26.03. podczas środowej audiencji generalnej Jan Paweł II zachęcił raz jeszcze do modlitwy o pokój. Zapowiedział też swoją pielgrzymkę do sanktuarium Matki Bożej Różańcowej w Pompejach 7 października br. 

Tematem katechezy była kruchość człowieka i przemijanie czasu w zestawieniu z potęgą i wiecznością Boga, o czym mówi Psalm 90 (89). W ten sposób Ojciec Święty powrócił po trzech tygodniach do rozpoczętego rok temu cyklu rozważań o modlitwie Kościoła słowami Liturgii Godzin.

Papież na zakończenie katechezy życzył: „Niech obecność w nas łaski Bożej, owocu zmartwychwstania Chrystusa, umożliwi właściwe przeżycie naszych dni, nadanie pełnego znaczenia temu, co dzisiaj wydaje się nam pozbawione sensu, a wreszcie niech wprowadzi w nasze życie i w nasze działania odblask wieczności. @KAI 

Ze świata 

(25.03. w Rzymie Papieska Rada do spraw Środków Społecznego Przekazu  zastanawiała się nad obroną wiary w mediach i ich ewangelizacji. W pracach uczestniczy 10 kardynałów, 11 biskupów, konsultanci oraz przedstawiciele katolickich organizacji pracowników masmediów. Mówi kierujący tą dykasterią arcybiskup John Foley.
Raporty omawiają sposób potraktowania przez media niedawnych skandali w kościele w Stanach Zjednoczonych i na całym świecie. Mowa będzie też o tym jak Kościół może bronić się w mediach w obliczu takich złych wiadomości. Będzie mowa o upowszechnianiu wiary poprzez środki przekazu, zwłaszcza poprzez nowe stacje telewizji katolickiej w Ameryce Łacińskiej, Francji, Hiszpanii, we Włoszech czy w Polsce a obecnie także poprzez internet. Jest to więc spotkanie poświęcone obronie Kościoła w mediach i upowszechnianiu wiary, ewangelizacji poprzez media. @, © Radio Vaticana 2003) 
(23.03. w stolicy Kanady – Ottawie wspólnie modlili się o pokój Chrześcijanie, muzułmanie oraz wyznawcy judaizmu. Zaproszenie arcybiskupa Marcela Gervais przyjęli miejscowy rabin, imam, duchowny hinduistyczny, a także biskup anglikański, pastor prezbiteriański i proboszcz katedry obrządku bizantyjsko-ukraińskiego. 

(Największe pozarządowe organizacje humanitarne odmówiły wojskowej ochrony podczas dystrybucji pomocy na zajmowanych przez antyiracką koalicję terenach. Oświadczyli, że nie mogą sobie pozwolić na jakiekolwiek podejrzenia o związki z armią i nie zgodzą się na żadną formę wojskowej ochrony. Tym bardziej że wiele z nich prowadzi równolegle humanitarną działalność w innych arabskich krajach, a tam interwencja w Iraku budzi coraz silniejsze antyamerykańskie uczucia. Byłoby bardzo niebezpieczne, gdyby arabska opinia publiczna uznała, że w jakikolwiek sposób współpracują z wojskami koalicji. .@ KAI.

(23.03.  niektóre chaldejskie parafie leżące na wschód od Bagdadu odwiedził Nuncjusz Apostolski w Iraku arcybiskup Fernando Filoni. Oto, co powiedział o sytuacji chrześcijan. Ocenił, że „Księża czują się dobrze. W Mszach uczestniczyło dość dużo wiernych, oczywiście nie tyle, co w ubiegłe niedziele, ponieważ wielu chrześcijan opuściło okolice Bagdadu. Przekazałem im wyrazy solidarności Papieża, jego zapewnienie o modlitwie w intencji Irakijczyków. Arcybiskup Basry mówił mi, że w centrum miasta, gdzie znajduje się katedra, nie mieli większych problemów, było spokojnie. Jeśli chodzi o pozostałe diecezje, na chwilę obecną nie mam żadnych informacji. Oznacza to, jak sądzę, że sytuacja tam jest jeszcze do zaakceptowania”. 

(24.03. Jan Paweł II przyjął w Watykanie delegację Kościoła Ewangelicko-Luterańskiego w Ameryce. Zaapelował, by w sytuacji zagrożenia chrześcijanie wspólnie dawali świadectwo wierze i modlili się o pokój.

Wydarzenia ostatnich dni ukazują, jak pilny jest ten obowiązek. Dołączam do was w modlitwie, by Wszechmogący Bóg obdarzył świat pokojem, który jest owocem sprawiedliwości i solidarności”. 

(Delegacja Ewangelicko-Luterańskiego Kościoła w Ameryce odbywa ekumeniczną pielgrzymkę do Stambułu, Rzymu i Canterbury.  Kościół Ewangelicko-Luterański w Ameryce jest najsilniejszą strukturą luterańską Ameryki Północnej, utworzoną w 1988 roku. Na ponad osiem i pół miliona tamtejszych luteran skupia on blisko 5 milionów dwieście tysięcy wiernych. W roku 2000 wspólnota luterańska na świecie liczyła prawie 64 miliony wiernych. 

(Amerykański arcybiskup polowy Edwin O’Brien obwieścił, że wojska, które obecnie znajdują się w Iraku, mogą tam walczyć „ze spokojnym sumieniem”, że mogą mieć zaufanie do „niekwestionowanych zdolności decyzyjnych swoich dowódców”, że w niedalekiej przyszłości zostaną podane do wiadomości publicznej wszystkie czynniki, które doprowadziły do naszej interwencji, a ogrom brutalności i składy broni reżimu irackiego rzucą pomocne światło na decyzję naszego prezydenta” 

List abp. O’Briena oceniany jest jako odpowiedź na list pasterski Johna Michaela Boteana, biskupa rumuńskich grekokatolików w USA, który oświadczył niedawno, że „każda forma bezpośredniego udziału i wspierania wojny przeciw Irakowi jest obiektywnie wielkim złem i grzechem śmiertelnym”. Jego zdaniem wojna z Irakiem jest „bez wątpienia” moralnie niezgodna z nauką Chrystusa. Nie odpowiada też „w najmniejszym stopniu zasadom nauczania katolickiego o wojnie sprawiedliwej” @ KAI 

Z kraju

(20.03. Senat RP głosami lewicy odrzucił własny projekt ustawy o ustanowieniu 16 października Dniem Jana Pawła II z okazji 25-lecia jego pontyfikatu. Jednym z argumentów przeciwko ustawie był „fatalny czas jej zaproponowania” powiedziała senator Maria Szyszkowska z SLD-UP, główna oponentka ustawy.

Jubileusz 25-lecia pontyfikatu przypada w październiku. - Obecny czas jest fatalny, ponieważ panuje duże zamieszanie, wybuchła wojna, mamy aferę Lwa Rywina, pogłębia się ubóstwo społeczeństwa. „społeczeństwo mogłoby być rozgoryczone, że w tym czasie Senat nie zajmuje się rozwiązywaniem problemu biedy”.

Zdaniem senatora Piesiewicza z Bloku Senat 2001 sprzeciw senackiej lewicy „wynika z fobii, uprzedzeń, zagubienia i nieżyczliwości”. - To był bardzo smutny dzień, utrata szansy na włączenie się Senatu w uhonorowanie największej postaci w historii Polski, jednej z największych postaci żyjącej na świecie - zakończył. Projekt ustawy zgłosiło 15 senatorów, których reprezentował sen. Zbigniew Romaszewski. @KAI 

Jak w Polsce walczono z Kościołem?

Sekcja D i inni. Przedruk z  „TP”

Ukazał się nowy numer w BIULETYNu IPN (1/24), w którym dr Antoni Dudek, naczelnik Biura Edukacji Publicznej IPN mówi jak w Polsce zwalczano Kościół. 

Od końca lat 40. do połowy lat 70. rządzący Polską komuniści nie mieli znaczącego przeciwnika poza Kościołem; potem dopiero pojawiła się opozycja i „Solidarność”. W walce z Kościołem posługiwano się więc całą gamą środków: od propagandy, przez działania administracyjne (m.in. ogromne podatki ), po akcje nielegalne nawet z punktu widzenia prawa PRL.

W okresie 1944-47 komuniści zachowywali się wobec Kościoła pragmatycznie: karcono choćby nadgorliwych działaczy terenowych, którzy toczyli – jak to określała centrala –„prywatną wojnę” z Kościołem. Sytuacja zmieniła się jesienią 1947: po rozbiciu podziemia i PSL służby bezpieczeństwa na polecenie partii przeniosły zainteresowanie na Kościół.
Dyrektor V Departamentu MBP Julia Brystiger wydała instrukcję o konieczności zmiany mentalności funkcjonariuszy w obliczu nowego wroga. Apelowała: nie bójmy się Kościoła, nie bójmy się szukania agentury w hermetycznej instytucji! 

UB zaczęło stosować wobec Kościoła równolegle dwie strategie. Pierwsza polegała na budowaniu agentury wewnątrz Kościoła, służącej m.in. do przechwycenia ważnych stanowisk w Kościele. W latach 50. zwerbowano ok. tysiąca księży. Druga to działalność dezintegracyjna: chodziło o ośmieszanie duchowieństwa, prowokacje, zastraszanie i zabójstwa. M.in. w 1949 r. podczas wizytacji administratora apostolskiego Dolnego Śląska ulicę, na której wierni ustawili bramy powitalne, polano fekaliami; kilkakrotnie usiłowano zamordować młodego prymasa Wyszyńskiego (pierwszy raz w trakcie ingresu); znamienne też, że w latach 60. prawie wszyscy biskupi mieli wypadki samochodowe. 

W 1973 r. w ramach Departamentu IV MSW wyodrębniono Grupę „D”, która miała zajmować się akcjami dezintegracyjnymi. Funkcjonowała bez żadnej dokumentacji. Jej działania obejmowały cały kraj, ale za każdą akcją stała centrala. Chodziło bowiem – tłumaczy Dudek – o ukrycie ich nawet przed innymi funkcjonariuszami resortu. O ile Władysław Gomułka nie ukrywał, że Episkopat jest przeciwnikiem, to Edward Gierek zaczął mówić o porozumieniu z Kościołem. Władzom zależało na wizerunku w świecie, prowadziły więc podwójną grę: po cichu kontynuowały akcje wymierzone w Kościół, a oficjalnie podkreślały, że mają z hierarchią dobre stosunki. 

Po 1980 r. doszedł problem „Solidarności”. W stanie wojennym główne uderzenie skierowano na związek: Kościoła starano się nie ruszać. Zmieniono nawet – uchwalony już i rozesłany – dekret o stanie wojennym, usuwając oprotestowane przez biskupów, artykuły ograniczające swobodę Kościoła. Duchowieństwo było potrzebne jako stabilizator. Przykładowo, kiedy władze chciały nakłonić kilku działaczy opozycji do emigracji, do pośrednictwa w negocjacjach zaangażowano duchownych. Dowodzi to dwoistości polityki władz, ale i Kościoła. Władza uważała, że zdecydowana większość duchowieństwa, choć nie jest życzliwa reżimowi, zachowuje się biernie, zajmując się jedynie duszpasterstwem. Była też niemała grupa księży współpracujących z władzą. Istniała wreszcie – szacowana na kilkudziesięciu – grupa księży nastawionych wrogo. Oraz kilku biskupów krytycznych wobec ugodowej polityki prymasa Glempa, która de facto odpowiadała władzom. 

Po zniesieniu stanu wojennego w 1983 r. opozycja osłabła i MSW automatycznie wznowił kampanię przeciw Kościołowi. Zaktywizowała się sekcja „D” (działał w niej m.in. Grzegorz Piotrowski). Wyhamowało ją dopiero zabójstwo ks. Popiełuszki. Ale zamrożenie relacji Episkopatu i władz było wyraźne. Ocieplenie nastąpiło dopiero w drugiej połowie lat 80. M.in. wznowiono zablokowane w 1983 r. dyskusje na temat ustawy państwo-Kościół, a także rozmowy o konwencji między PRL i Watykanem. 

(23.03 W Konstancinie k. Warszawy zakończyła się trzydniowa IX Konferencja Stowarzyszenia Psychologów Chrześcijańskich „Psychologia i psychoterapia wobec cierpienia”.  Psychologowie, terapeuci i studenci zastanawiali się w jaki sposób terapeuta może pomóc cierpiącemu?

Ks. Romuald Jaworski z UKSW wice przewodniczący Stowarzyszenia powiedział, że psychologowie, jeśli już zajmują się cierpieniem to zwracają uwagę na uczucie towarzyszące temu doświadczeniu i stanowiące reakcję na tę bolesną trudność: rozczarowanie, niepokój, żal, smutek, agresję, a także poczucie i winy i poczucie krzywdy.

(22.03. w przededniu Dnia Świętości Życia w Wyższej Szkole Kultury Społecznej i Medialnej w Toruniu odbyła się sesja naukowa poświęcona tematowi „Rodzina nadzieją na Trzecie Tysiąclecie”. Podkreślana, że na świecie dwoje na troje ludzi żyje w ubóstwie. Aż 2,8 mld osób z 6 miliardów przeżywa dziennie za mniej niż dwa dolary, 1,2 mld za mniej niż dolar. Tymczasem międzynarodowe organizacje - zamiast wprowadzić skuteczne programy likwidacji ubóstwa na świecie - wmawiają, że przyczyną tej biedy jest przeludnienie i wprowadzają tzw. programy kontroli urodzeń, szerząc w ten sposób zabijanie dzieci poczętych oraz antykoncepcję..

W sesji uczestniczyła jako specjalny gość Katchrin Hanwa Hoomłwap z Nigerii, była minister zdrowia tego kraju, obecnie członek Papieskiej Rady Rodziny.

(22.03. Papież mianował kard. Josepha Ratzingera swoim specjalnym wysłannikiem na obchody 750. rocznicy kanonizacji św. Stanisława Biskupa i Męczennika., które odbędą się w Krakowie 11 maja br. 

Niemiecki kard. Joseph Ratzinger  od 1981 r. kieruje najważniejszym urzędem watykańskim - Kongregacją Nauki Wiary i jako prefekt tej dykasterii dwiema innymi ważnymi instytucjami kościelnymi - Papieskimi Komisjami: Biblijną i Międzynarodową Teologiczną. Od 30 listopada ub. r. jest dziekanem Kolegium Kardynalskiego, a więc jego  honorowym przewodniczącym. 

(25.03. Ulicami Lublina przeszedł wieczorem Marsz Życia. Pochód uformował się pod Katolickim Uniwersytetem Lubelskim i głównymi ulicami miasta - Alejami Racławickimi, Krakowskim Przedmieściem i Królewską - dotarł do lubelskiej archikatedry. Gdzie Mszy św. przewodniczył abp. Józef Życiński metropolitalubelski. Wcześniej w KUL odbyła się okolicznościowa sesja naukowa zorganizowana przez Instytut Teologii Moralnej KUL. Tegoroczny Dzień Świętości Życia nosi tytuł „Życie zawsze jest dobrem”.

Prof. Andrzej Szostek, rektor KUL, witając uczestników sesji powiedział:  - Jeżeli wolno któryś z tych wyrazów w krótkim haśle podkreślić, miałbym ochotę podkreślić słowo „zawsze”. Bowiem wielu zgodzi się, że życie jest dobrem, ale będzie tę zgodę obwarowywało różnymi zastrzeżeniami i okaże się wtedy, że nie każde życie zawsze uznawane bywa za dobro, co kończy się krzywdą tych, których za godnych życia się nie uznało.

(Łopuszański z koła Porozumienie Polskie domagał się zrezygnowania z posiedzenia Sejmu w Wielkim Tygodniu. Powiedział, że należy zapewnić posłom katolikom możliwość uczestnictwa w liturgii Wielkiego Tygodnia.
Marszałek Marek Borowski poinformował, że w piątek 18 kwietnia posiedzenia nie będzie, a 17 - w czwartek odbędzie się ono w takich godzinach, aby - jak zaznaczył - „nie uchybić żadnym potrzebom religijnym”.

Z Archidiecezji i Parafii

Rekolekcje szkolne w Krasiczynie

Odbędą się we środę, czwartek i piątek przyszłego tygodnia, tj. 9,10 i 11 kwietnia.

Środa 9.04.

9,00 „Zawiązanie wspólnoty

8,20 konferencja  dla młodzieży gimnazjalnej

9,00 przygotowanie liturgii

9,15 Eucharystia wspólna dla Gimnazjum i Szkoły Podstawowej

10,15 konferencja dla uczniów Szkoły podstawowej

10. 04. Czwartek

9,00 zawiązanie wspólnoty

9,15. konferencja  wspólna dla Gimnazjum i Szkoły Podstawowej

9,45, Droga krzyżowa ( wspólna). 10,15. Spowiedź święta rekolekcyjna

11.04. piątek

9.00 zawiązanie wspólnoty

9,15 konferencja  wspólna dla Gimnazjum i Szkoły Podstawowej

9,45. przygotowanie liturgii

10,00 Eucharystia  z uroczystym błogosławieństwem.

Spowiedź parafialna  we czwartek 10.04.

W Krasiczynie  14,00 – 17,00

W kościołach dojazdowych  od  14,30

Spowiedź chorych sobota 12.04. od g. 8,30

Z życia Parafii
30. 03. IV Niedziela W. Postu 

Msze św.:

8.00 + Emil Martyński

9.30 + Józefa, Dymitr Mucha

11,00  + +Władysław, Zbigniew, Marian Mazuryk

31.03. + Jan Amarowicz

1.04. + Jan Amarowicz

2.04. + Jan Amarowicz

3.04. + Emil Martyński

4.04. + Emil Martyński

5.04. + Emil Martyński

6.04. V Niedziela W. Postu

8,00 + Bronisława Martyńska ( z róży)

9,30 + Stanisław Srogi 3 roczn, śmierci, + Andrzej 5 rocznica śmierci

Księdza przywozili: 

Tarnawce    -------

Korytniki  Janusz Pluta

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 22.03. Krystyna Dańko, Mario la Banat, Anna Ściera, Katarzyna Wiśniowska, Mateusz Sawicki

Korytniki  Katarzyna Bajda, Stanisława Litwin

Tarnawce  Danuta Wac, Alicja Łuka

Mielnów  Bogusława Rakoczy

Chołowice: Jadwiga Rakoczy

Do małżeństwa przygotowują się

Tadeusz RACIBOR  z Korytnik

Joanna FRANIEL z Piekar Śl.

Mariusz  ŁABĘDZKI  z Kuńkowiec

Bożena AMAROWICZ  z Tarnawiec

KOMUNIKAT DLA MŁODZIEŻY

Od 3.02. przez trzy tygodnie w poniedziałki, środy i piątki o godz. 19,00 w kościele na Kazanowie prowadzone będą nauki przedmałżeńskie 

22. 03. ZMARŁ

Emil MARTYŃSKI l. 76 ze Śliwnicy 

Pogrzeb 24. 03 g. 15,00 w Śliwnicy  Msze św. Każdego 22. miesiąca i od uczestników pogrzebu 30.03.g. 8,00, 3,4,5 i 7.04. g. 17,15.

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.30

Gorzkie Żale W Wielkim Poście w Krasiczynie o godz. 16.15. 

Ofiary z Gorzkich Żali do dyspozycji Siostry Zakrystianki na kwiaty do Bożego Grobu, i potrzeby kościoła. 

Także w kościołach dojazdowych Gorzkie Żale, bezpośrednio przed lub po Mszach Św. 

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 17,15

W Kościołach dojazdowych 

Wracamy do wcześniejszego porządku:

Wtorek : Chołowice i Mielnów

Środa Korytniki, Czwartek Tarnawce. 

W  godzinach ustalonych z księdzem

Komunikaty

Młodzież gimnazjalna w Krasiczynie,
SERDECZNIE ZAPRASZA
NA INSCENIZACJĘ - MĘKI PAŃSKIEJ
- wszystkich, którzy pragną przeżyć spotkanie z Chrystusem cierpiącym.
TARNAWCE   - 3.04.  (czwartek) o godz. 18,00
- KRASICZYN  -  6.04. 
(niedziela po mszy) o godz. 17,30
Ofiary na kościół

NN z Tarnawiec


100

Skorzystaj z ulgi podatkowej 

Kościół w Krasiczynie BŚl w Katowicach Oddział w Przemyślu 10501546-1200757050

Oto Słowo Boże

30  03.  IV Niedziela Wielkiego Postu I czytanie (2 Krn 36,14-16.19-23)

Wszyscy naczelnicy Judy, kapłani i lud, mnożyli nieprawości, naśladując wszelkie obrzydliwości narodów pogańskich i bezczeszcząc świątynię, którą Pan poświęcił w Jerozolimie. Pan, Bóg ich ojców, bez wytchnienia wysłał do nich swoich posłańców, albowiem litował się nad swym ludem i nad swym mieszkaniem. Oni jednak szydzili z Bożych wysłanników, lekceważyli ich słowa i wyśmiewali się z Jego proroków, aż wzmógł się gniew Pana na swój naród do tego stopnia, iż nie było już ocalenia.

Spalili też Chaldejczycy świątynię Bożą i zburzyli mury Jerozolimy, wszystkie jej pałace spalili ogniem i wzięli się do niszczenia wszystkich kosztownych sprzętów. Ocalałą spod miecza resztę król uprowadził do Babilonu i stali się niewolnikami jego i jego synów, aż do nadejścia panowania perskiego. I tak się spełniło słowo Pańskie, wypowiedziane przez usta Jeremiasza: Dokąd kraj nie wywiąże się ze swych szabatów, będzie leżał odłogiem przez cały czas swego zniszczenia, to jest przez siedemdziesiąt lat. 

Aby się spełniło słowo Pańskie, z ust Jeremiasza, pobudził Pan ducha Cyrusa, króla perskiego, w pierwszym roku jego panowania, tak iż obwieścił on również na piśmie w całym państwie swoim, co następuje: Tak mówi Cyrus, król perski: Wszystkie państwa ziemi dał mi Pan, Bóg niebios. I On mi rozkazał zbudować Mu dom w Jerozolimie, w Judzie. Jeśli z całego ludu Jego jest między wami jeszcze ktoś, to niech Bóg jego będzie z nim, a niech idzie!

II Czytanie  (Ef 2,4-10)

Bóg, będąc bogaty w miłosierdzie, przez wielką swą miłość, jaką nas umiłował, i to nas, umarłych na skutek występków, razem z Chrystusem przywrócił do życia. Łaską bowiem jesteście zbawieni. Razem też wskrzesił i razem posadził na wyżynach niebieskich - w Chrystusie Jezusie, aby w nadchodzących wiekach przemożne bogactwo Jego łaski wykazać na przykładzie dobroci względem nas, w Chrystusie Jezusie. 

Łaską bowiem jesteście zbawieni przez wiarę. A to pochodzi nie od was, lecz jest darem Boga: nie z uczynków, aby się nikt nie chlubił. Jesteśmy bowiem Jego dziełem, stworzeni w Chrystusie Jezusie dla dobrych czynów, które Bóg z góry przygotował, abyśmy je pełnili.

(Ewangelia   (J 3,14-21)

A jak Mojżesz wywyższył węża na pustyni, tak potrzeba, by wywyższono Syna Człowieczego, aby każdy, kto w Niego wierzy, miał życie wieczne. Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony. Kto wierzy w Niego, nie podlega potępieniu; a kto nie wierzy, już został potępiony, bo nie uwierzył w imię Jednorodzonego Syna Bożego. 

A sąd polega na tym, że światło przyszło na świat, lecz ludzie bardziej umiłowali ciemność aniżeli światło: bo złe były ich uczynki. Każdy bowiem, kto się dopuszcza nieprawości, nienawidzi światła i nie zbliża się do światła, aby nie potępiono jego uczynków. Kto spełnia wymagania prawdy, zbliża się do światła, aby się okazało, że jego uczynki są dokonane w Bogu.

Rozważanie

Kronikarza z pierwszego czytania interesuje nie tyle historia, ile jej sens, a także lekcja płynąca z historii sprzed niewoli babilońskiej dla jego czasów po niewoli: jeśli lud jest wierny Bogu, historia toczy się pomyślnie, jeśli niewierny – spada nań kara. Marny był ten lud wybrany i marni jego przywódcy: „mnożyli nieprawości... bezczeszcząc świątynię... szydzili z Bożych wysłanników, aż wzmógł się gniew Pana...” Przychodzi niewola. „Nad rzekami Babilonu siedzieliśmy i płakali...” – jeden z najpiękniejszych i najbardziej znanych psalmów. Ale przychodzi też czas Bożego miłosierdzia dla wygnańców: „Pobudził Pan ducha Cyrusa, króla perskiego...” – i lud wraca do ojczyzny.

Jednak łaska Chrystusa potężniejsza jest od gniewu. „Bóg będąc bogaty w miłosierdzie, przez wielką swą miłość, jaką nas umiłował... razem z Chrystusem przywrócił do życia”. Drugie czytanie ofiaruje nam dzisiaj wspaniały hymn o miłosierdziu i łasce. Zauważmy tylko, że tekst nie mówi, co mamy czynić, lecz czym jesteśmy, kim się staliśmy poprzez chrzest. Nasze „ja” zostało pogrzebane, a Bóg zrodził w nas człowieka nowego. Jeśli naprawdę uwierzymy w tę rzeczywistość naszego nowego jestestwa w Chrystusie, zaczniemy też stopniowo wedle niej postępować. 

Uwierzyć w miłość, przyjąć ją w misterium paschalnym, dzielić się nią na co dzień z innymi. Szaleństwo? A wydać własnego Syna – to nie szaleństwo? Czyż szalony Bóg nie jest godzien posiadania szalonych chrześcijan, także w tym kraju? Wg. Ks. Michał Czajkowski
31 03.  Poniedziałek I Czytanie  (Iz 65,17-21)

Albowiem oto Ja stwarzam nowe niebiosa i nową ziemię; nie będzie się wspominać dawniejszych dziejów ani na myśl one nie przyjdą. Przeciwnie, będzie radość i wesele na zawsze z tego, co Ja stworzę; bo oto Ja uczynię z Jerozolimy wesele i z jej ludu - radość. Rozweselę się z Jerozolimy i rozraduję się z jej ludu. Już się nie usłyszy w niej odgłosów płaczu ni krzyku narzekania. Nie będzie już w niej niemowlęcia, mającego żyć tylko kilka dni, ani starca, który by nie dopełnił swych lat; bo najmłodszy umrze jako stuletni, a nie osiągnąć stu lat będzie znakiem klątwy. Zbudują domy i mieszkać w nich będą, zasadzą winnice i będą jedli z nich owoce.

Ewangelia    (J 4,43-54)

Po dwóch dniach wyszedł stamtąd do Galilei. Jezus wprawdzie sam stwierdził, że prorok nie doznaje czci we własnej ojczyźnie. Kiedy jednak przybył do Galilei, Galilejczycy przyjęli Go, ponieważ widzieli wszystko, co uczynił w Jerozolimie w czasie świąt. I oni bowiem przybyli na święto. 

Następnie przybył powtórnie do Kany Galilejskiej, gdzie przedtem przemienił wodę w wino. A w Kafarnaum mieszkał pewien urzędnik królewski, którego syn chorował. Usłyszawszy, że Jezus przybył z Judei do Galilei, udał się do Niego z prośbą, aby przyszedł i uzdrowił jego syna: był on bowiem już umierający. Jezus rzekł do niego: Jeżeli znaków i cudów nie zobaczycie, nie uwierzycie. Powiedział do Niego urzędnik królewski: Panie, przyjdź, zanim umrze moje dziecko. Rzekł do niego Jezus: Idź, syn twój żyje. Uwierzył człowiek słowu, które Jezus powiedział do niego, i szedł z powrotem. 

A kiedy był jeszcze w drodze, słudzy wyszli mu naprzeciw, mówiąc, że syn jego żyje. Zapytał ich o godzinę, o której mu się polepszyło. Rzekli mu: Wczoraj około godziny siódmej opuściła go gorączka. Poznał więc ojciec, że było to o tej godzinie, o której Jezus rzekł do niego: Syn twój żyje. I uwierzył on sam i cała jego rodzina. Ten już drugi znak uczynił Jezus od chwili przybycia z Judei do Galilei.

1.04. Wtorek  I Czytanie (Ez 47,1-9,12)

Podczas widzenia otrzymanego od Pana zaprowadził mnie anioł z powrotem przed wejście do świątyni, a oto wypływała woda spod progu świątyni w kierunku wschodnim, ponieważ przednia strona świątyni była skierowana ku wschodowi; a woda płynęła spod prawej strony świątyni na południe od ołtarza. I wyprowadził mnie przez bramę północną na zewnątrz i poza murami powiódł mnie od bramy zewnętrznej, skierowanej ku wschodowi. A oto woda wypływała spod prawej ściany świątyni, na południe od ołtarza. 

Potem poprowadził mnie ów mąż w kierunku wschodnim; miał on w ręku pręt mierniczy, odmierzył tysiąc łokci i kazał mi przejść przez wodę; woda sięgała aż do kostek. Następnie znów odmierzył tysiąc [łokci] i kazał mi przejść przez wodę: sięgała aż do kolan; i znów odmierzył tysiąc [łokci] i kazał mi przejść: sięgała aż do bioder; i znów odmierzył jeszcze tysiąc [łokci]: był tam już potok, przez który nie mogłem przejść, gdyż woda była za głęboka, była to woda do pływania, rzeka, przez którą nie można było przejść. 

Potem rzekł do mnie: Czy widziałeś to, synu człowieczy? I poprowadził mnie z powrotem wzdłuż rzeki. Gdy się odwróciłem, oto po obu stronach na brzegu rzeki znajdowało się wiele drzew. A On rzekł do mnie: Woda ta płynie na obszar wschodni, wzdłuż stepów, i rozlewa się w wodach słonych, i wtedy wody jego stają się zdrowe. Wszystkie też istoty żyjące, od których tam się roi, dokądkolwiek potok wpłynie, pozostają przy życiu: będą tam też niezliczone ryby, bo dokądkolwiek dotrą te wody, wszystko będzie uzdrowione. 

A nad brzegami potoku mają rosnąć po obu stronach różnego rodzaju drzewa owocowe, których liście nie więdną, których owoce się nie wyczerpują; każdego miesiąca będą rodzić nowe, ponieważ woda dla nich przychodzi z przybytku. Ich owoce będą służyć za pokarm, a ich liście za lekarstwo.

Ewangelia    (J 5,1-3a.5-16)

Było święto żydowskie i Jezus udał się do Jerozolimy. W Jerozolimie zaś znajduje się sadzawka Owcza, nazwana po hebrajsku Betesda, zaopatrzona w pięć krużganków. Wśród nich leżało mnóstwo chorych: niewidomych, chromych, sparaliżowanych. Znajdował się tam pewien człowiek, który już od lat trzydziestu ośmiu cierpiał na swoją chorobę. 

Gdy Jezus ujrzał go leżącego i poznał, że czeka już długi czas, rzekł do niego: Czy chcesz stać się zdrowym? Odpowiedział Mu chory: Panie, nie mam człowieka, aby mnie wprowadził do sadzawki, gdy nastąpi poruszenie wody. Gdy ja sam już dochodzę, inny wchodzi przede mną. Rzekł do niego Jezus: Wstań, weź swoje łoże i chodź! Natychmiast wyzdrowiał ów człowiek, wziął swoje łoże i chodził. 

Jednakże dnia tego był szabat. Rzekli więc Żydzi do uzdrowionego: Dziś jest szabat, nie wolno ci nieść twojego łoża. On im odpowiedział: Ten, który mnie uzdrowił, rzekł do mnie: Weź swoje łoże i chodź. Pytali go więc: Cóż to za człowiek ci powiedział: Weź i chodź? Lecz uzdrowiony nie wiedział, kim On jest; albowiem Jezus odsunął się od tłumu, który był w tym miejscu. 

Potem Jezus znalazł go w świątyni i rzekł do niego: Oto wyzdrowiałeś. Nie grzesz już więcej, aby ci się coś gorszego nie przydarzyło. Człowiek ów odszedł i doniósł Żydom, że to Jezus go uzdrowił. I dlatego Żydzi prześladowali Jezusa, że to uczynił w szabat.

Rozważanie

Ezechiel podziwiał w proroczym widzeniu zdrój wody wypływającej z prawej strony świątyni. Woda ta płynąc powiększa się stale i posiada taką moc użyźniającą, że gdziekolwiek płynie, niesie wszędzie życie. „Dokądkolwiek dotrze ta woda, wszystko będzie uzdrowione, i dokądkolwiek potok płynie, ukaże się życie”. Nawet martwe morze, dzięki tej wodzie staje się zdrowe, napełnia się rybami, zaś otaczający je step pokrywa się wszelkiego rodzaju drzewami. 

Oto obraz uzdrawiającej i ożywiającej skuteczności łaski, która wypływa z przebitego boku Chrystusa, aby oczyszczać i uświęcać każdego człowieka, łączącego się z Panem przez wiarę. Widzenie Ezechiela wiąże się z symbolem wody, tak częstym w Nowym Testamencie, a zwłaszcza w ewangelii św. Jana. Przywodzi nam na myśl wodę, jaką Jezus obiecał Samarytance przy studni, wodę w Siloe, w której niewidomy od urodzenia obmył się i odzyskał wzrok, albo też wody w Betesda, gdzie Jezus uzdrowił paralityka.

To ostatnie zdarzenie ukazuje niemoc czło wieka w stosunku do życia nadprzyrodzonego. Paralityk czekał na uzdrowienie trzydzieści lat. Sam nie mógł dojść do wód uzdrawiających w sadzawce, nie znajdował bowiem nikogo, kto by go w niej zanurzył. Lecz woda to tylko znak, a moc uzdrawiająca kryje się w Chrystusie; to On uzdrawia i zbawia. Na Jego słowo „ów człowiek wyzdrowiał natychmiast, wziął swoje łoże i chodził” 

Coś podobnego dzieje się w sakramentach, które są znakami i przekaźnikami łaski. Kościół udziela ich, lecz tylko Chrystus działa przez nie, zbawia i uświęca. Człowiek może i powinien starać się uwolnić od grzechu, lecz środkiem najbardziej skutecznym jest sakrament, w którym Chrystus obmywa wiernego swoją krwią. Winien przykładać się do nabywania cnoty, lecz nic nie pomnoży w nim bezpośrednio miłości tak wyraźnie jak Eucharystia, w niej bowiem Chrystus karmi go swoim ciałem. W sakramentach dobra wola człowieka spotyka się z działaniem Chrystusa i zostaje umocniona uświęcającą mocą Jego łaski.

2.04. Środa I czytanie (Iz 49,8-15)

Tak mówi Pan: Gdy nadejdzie czas mej łaski, wysłucham cię, w dniu zbawienia przyjdę ci z pomocą. A ukształtowałem cię i ustanowiłem przymierzem dla ludu, aby odnowić kraj, aby rozdzielić spustoszone dziedzictwa, aby rzec więźniom: Wyjdźcie na wolność! marniejącym w ciemnościach: Ukażcie się! Oni będą się paśli przy wszystkich drogach, na każdym bezdrzewnym wzgórzu będzie ich pastwisko. Nie będą już łaknąć ni pragnąć, i nie porazi ich wiatr upalny ni słońce, bo ich poprowadzi Ten, co się lituje nad nimi, i zaprowadzi ich do tryskających zdrojów. 

Wszystkie me góry zamienię na drogę, i moje gościńce wzniosą się wyżej. Oto ci przychodzą z daleka, oto tamci z Północy i z Zachodu, a inni z krainy Sinitów. Zabrzmijcie weselem, niebiosa! Raduj się, ziemio! Góry, wybuchnijcie radosnym okrzykiem! Albowiem Pan pocieszył swój lud, zlitował się nad jego biednymi. Mówił Syjon: Pan mnie opuścił, Pan o mnie zapomniał. Czyż może niewiasta zapomnieć o swym niemowlęciu, ta, która kocha syna swego łona? A nawet, gdyby ona zapomniała, Ja nie zapomnę o tobie.

Ewangelia  (J 5,17-30)

Żydzi prześladowali Jezusa, ponieważ uzdrowił w szabat. Lecz Jezus im odpowiedział: Ojciec mój działa aż do tej chwili i Ja działam. Dlatego więc usiłowali Żydzi tym bardziej Go zabić, bo nie tylko nie zachowywał szabatu, ale nadto Boga nazywał swoim Ojcem, czyniąc się równym Bogu. 

W odpowiedzi na to Jezus im mówił: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Syn nie mógłby niczego czynić sam od siebie, gdyby nie widział Ojca czyniącego. Albowiem to samo, co On czyni, podobnie i Syn czyni. Ojciec bowiem miłuje Syna i ukazuje Mu to wszystko, co On sam czyni, i jeszcze większe dzieła ukaże Mu, abyście się dziwili. Albowiem jak Ojciec wskrzesza umarłych i ożywia, tak również i Syn ożywia tych, których chce. Ojciec bowiem nie sądzi nikogo, lecz cały sąd przekazał Synowi, aby wszyscy oddawali cześć Synowi, tak jak oddają cześć Ojcu. Kto nie oddaje czci Synowi, nie oddaje czci Ojcu, który Go posłał. Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Kto słucha słowa mego i wierzy w Tego, który Mnie posłał, ma życie wieczne i nie idzie na sąd, lecz ze śmierci przeszedł do życia. 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam, że nadchodzi godzina, nawet już jest, kiedy to umarli usłyszą głos Syna Bożego, i ci, którzy usłyszą, żyć będą. Podobnie jak Ojciec ma życie w sobie, tak również dał Synowi: mieć życie w sobie samym. Przekazał Mu władzę wykonywania sądu, ponieważ jest Synem Człowieczym. Nie dziwcie się temu! Nadchodzi bowiem godzina, w której wszyscy, którzy spoczywają w grobach, usłyszą głos Jego: a ci, którzy pełnili dobre czyny, pójdą na zmartwychwstanie życia; ci, którzy pełnili złe czyny - na zmartwychwstanie potępienia. Ja sam z siebie nic czynić nie mogę. Tak, jak słyszę, sądzę, a sąd mój jest sprawiedliwy; nie szukam bowiem własnej woli, lecz woli Tego, który Mnie posłał.

Rozważanie

„Jak Ojciec wskrzesza umarłych i ożywia, tak również i Syn ożywia tych, których chce”. Jezus, Syn Boży, ma te samą władzę co Ojciec: przywrócić życie człowiekowi pogrążonemu w śmierci grzechu. To jest jego posłannictwo jako Zbawiciela: „Przyszedłem po to, aby miały życie i miały je w obfitości”.

, aby przyjąć w siebie pełnie tego życia? „Kto wierzy w Tego, który Mnie posłał, ma życie wieczne i... ze śmierci przechodzi do życia”. Dwie rzeczy są potrzebne. Wiara: wierzyć w Boga, wierzyć w Chrystusa, Syna Bożego; 

Prócz wiary trzeba wyrzeczenia się siebie i przyjęcia Ewangelii, by iść za Panem. Bo „Kto miłuje ojca lub matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto miłuje syna lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien... Kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je”.

Jezus żąda wielkodusznego oddania się, całkowitej miłości.  On chce wziąć wszystko: serce, wolę, najdroższe uczucia, dom, mienie i nawet życie. Słowa Jego nie mogą być rozumiane tylko jako pewien sposób wyrażania się; są to jasne warunki naśladowania Go. „Jakże ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia”, powiedział Jezus, a na pewno nie miał zamiaru mówić przez przypowieści. Lecz wąska droga wyrzeczenia prowadzi do pełni życia w Bogu, kto bowiem straci dla Niego swe życie, znajdzie je.

3.04 Czwartek I Czytanie   (Wj 32,7-14) 

Pan rzekł do Mojżesza: Zstąp na dół, bo sprzeniewierzył się lud twój, który wyprowadziłeś z ziemi egipskiej. Bardzo szybko odwrócili się od drogi, którą im nakazałem, i utworzyli sobie posąg cielca ulanego z metalu i oddali mu pokłon, i złożyli mu ofiary, mówiąc: Izraelu, oto twój bóg, który cię wyprowadził z ziemi egipskiej. 

I jeszcze powiedział Pan do Mojżesza: Widzę, że lud ten jest ludem o twardym karku. Zostaw Mnie przeto w spokoju, aby rozpalił się gniew mój na nich. Chcę ich wyniszczyć, a ciebie uczynić wielkim ludem. 

Mojżesz jednak zaczął usilnie błagać Pana, Boga swego, i mówić: Dlaczego, Panie, płonie gniew Twój przeciw ludowi Twemu, który wyprowadziłeś z ziemi egipskiej wielką mocą i silną ręką? Czemu to mają mówić Egipcjanie: W złym zamiarze wyprowadził ich, chcąc ich wygubić w górach i wygładzić z powierzchni ziemi? Odwróć zapalczywość Twego gniewu i zaniechaj zła, jakie chcesz zesłać na Twój lud. Wspomnij na Abrahama, Izaaka i Izraela, Twoje sługi, którym przysiągłeś na samego siebie, mówiąc do nich: Uczynię potomstwo wasze tak liczne jak gwiazdy niebieskie, i całą ziemię, o której mówiłem, dam waszym potomkom, i posiądą ją na wieki. Wówczas to Pan zaniechał zła, jakie zamierzał zesłać na swój lud.

Ewangelia    (J 5,31-47)

Jezus powiedział do Zydów: Gdybym Ja wydawał świadectwo o sobie samym, sąd mój nie byłby prawdziwy. Jest przecież ktoś inny, kto wydaje sąd o Mnie; a wiem, że sąd, który o mnie wydaje, jest prawdziwy. Wysłaliście poselstwo do Jana i on dał świadectwo prawdzie. Ja nie zważam na świadectwo człowieka, ale mówię to, abyście byli zbawieni. On był lampą, co płonie i świeci, wy zaś chcieliście radować się krótki czas jego światłem. Ja mam świadectwo większe od Janowego. Są to dzieła, które Ojciec dał Mi do wykonania; dzieła, które czynię, świadczą o Mnie, że Ojciec Mnie posłał. 

Ojciec, który Mnie posłał, On dał o Mnie świadectwo. Nigdy nie słyszeliście ani Jego głosu, ani nie widzieliście Jego oblicza; nie macie także słowa Jego, trwającego w was, bo wyście nie uwierzyli w Tego, którego On posłał. Badacie Pisma, ponieważ sądzicie, że w nich zawarte jest życie wieczne: to one właśnie dają o Mnie świadectwo. A przecież nie chcecie przyjść do Mnie, aby mieć życie. Nie odbieram chwały od ludzi, ale wiem o was, że nie macie w sobie miłości Boga. Przyszedłem w imieniu Ojca mego, a nie przyjęliście Mnie. Gdyby jednak przybył kto inny we własnym imieniu, to byście go przyjęli. 

Jak możecie uwierzyć, skoro od siebie wzajemnie odbieracie chwałę, a nie szukacie chwały, która pochodzi od samego Boga? Nie mniemajcie jednak, że to Ja was oskarżę przed Ojcem. Waszym oskarżycielem jest Mojżesz, w którym wy pokładacie nadzieję. Gdybyście jednak uwierzyli Mojżeszowi, to byście i Mnie uwierzyli. O Mnie bowiem on pisał. Jeżeli jednak jego pismom nie wierzycie, jakżeż moim słowom będziecie wierzyli?

Rozważanie

Na górze Synaj Jahwe poleca swemu słudze Mojżeszowi: „Zstąp na dół, bo sprzeniewierzył się lud Twój, który wyprowadziłeś z ziemi egipskiej.” Bóg nie narzuca się siłą: lud Go nie chce, bije pokłony przed cielcem ulanym z metalu, ogłasza go jako wyzwoliciela z Egiptu. „Zamienili swą Chwałę na podobiznę cielca jedzącego siano.” To już nie jest lud Boży. Bóg chce sobie utworzyć nowy lud – z potomstwa Mojżesza. Ten się jednak nie zgadza – to jest przecież nadal lud Boży: „Dlaczego płonie gniew Twój przeciwko ludowi Twemu, który wyprowadziłeś z ziemi egipskiej?” Lud Twój – Ty go wyprowadziłeś...

Mojżesz zdaje sobie dobrze sprawę, że gdyby Bóg wyparł się swego ludu, nie miałby lud ten ani sensu ani szansy istnienia. „Przebacz, o Panie swojemu ludowi.” Gdyby Bóg się nas wyparł, nie mielibyśmy szansy, a życie nasze by karlało. „Nie chcecie przyjść do mnie, aby mieć życie!” – wyrzuca nam, chrześcijanom, Jezus Janowej ewangelii. Przecież Pisma mówią nie tylko o przeszłych wydarzeniach: „to one właśnie dają świadectwo o mnie”. Słowo Boże może dzisiaj obdarzyć nas nowym życiem. 

Ks. Michał Czajkowski
4. 04.  Piątek.  Czytanie (Mdr 2,1a.12-22)

Mylnie rozumując bezbożni mówili sobie: Zróbmy zasadzkę na sprawiedliwego, bo nam niewygodny: sprzeciwia się naszym sprawom, zarzuca nam łamanie prawa, wypomina nam błędy naszych obyczajów. Chełpi się, że zna Boga, zwie siebie dzieckiem Pańskim. Jest potępieniem naszych zamysłów, sam widok jego jest dla nas przykry, bo życie jego niepodobne do innych i drogi jego odmienne. Uznał nas za coś fałszywego i stroni od dróg naszych jak od nieczystości. Kres sprawiedliwych ogłasza za szczęśliwy i chełpi się Bogiem jako ojcem. 

Zobaczmyż, czy prawdziwe są jego słowa, wybadajmy, co będzie przy jego zejściu. Bo jeśli sprawiedliwy jest synem Bożym, Bóg ujmie się za nim i wyrwie go z ręki przeciwników. Dotknijmy go obelgą i katuszą, by poznać jego łagodność i doświadczyć jego cierpliwości. Zasądźmy go na śmierć haniebną, bo - jak mówił - będzie ocalony. Tak pomyśleli - i pobłądzili, bo własna złość ich zaślepiła. Nie pojęli tajemnic Bożych, nie spodziewali się nagrody za prawość i nie docenili odpłaty dusz czystych.

Ewangelia    (J 7,1-2.10.25-30)

Jezus obchodził Galileję. Nie chciał bowiem chodzić po Judei, bo Żydzi mieli zamiar Go zabić. A zbliżało się żydowskie Święto Namiotów. Kiedy zaś bracia Jego udali się na święto, wówczas poszedł i On, jednakże nie jawnie, lecz skrycie. 

Niektórzy z mieszkańców Jerozolimy mówili: Czyż to nie jest Ten, którego usiłują zabić? A oto jawnie przemawia i nic Mu nie mówią. Czyżby zwierzchnicy naprawdę się przekonali, że On jest Mesjaszem? Przecież my wiemy, skąd On pochodzi, natomiast gdy Mesjasz przyjdzie, nikt nie będzie wiedział, skąd jest. 

A Jezus, ucząc w świątyni, zawołał tymi słowami: I Mnie znacie, i wiecie, skąd jestem. Ja jednak nie przyszedłem sam od siebie; lecz prawdziwy jest Ten, który Mnie posłał, którego wy nie znacie. Ja Go znam, bo od Niego jestem i On Mnie posłał. Zamierzali więc Go pojmać, jednakże nikt nie podniósł na Niego ręki, ponieważ godzina Jego jeszcze nie nadeszła.

Rozważanie

Temat częsty w Pierwszym Testamencie: sprawiedliwy będzie zawsze prześladowany na tym świecie. „Zróbmy zasadzkę na sprawiedliwego, bo nam niewygodny (...). Chełpi się, że zna Boga, zwie siebie dzieckiem Pańskim! (...) Życie jego niepodobne do innych i drogi jego odmienne.” Na święto szałasów (Sukkot) Jezus, Sprawiedliwy, pielgrzymuje do Świątyni Jerozolimskiej, naucza w niej i prowokuje pytanie: kim On jest? „Czyż to nie jest ten, którego usiłują zabić? (...) Przecież my wiemy, skąd on pochodzi.” Wiemy, z jakiej jest rodziny, z jakiego nieciekawego miasteczka galilejskiego...”Natomiast, gdy Mesjasz przyjdzie, nikt nie będzie wiedział, skąd jest.” Tragiczna pomyłka zawiniona przez tę pewność siebie: „my wiemy”. My, chrześcijanie, wiemy bardzo dobrze, znamy Go bardzo dobrze, od dwóch tysięcy lat i od naszego dzieciństwa – i dlatego zamykamy sobie drogę do zrozumienia Jego osoby, Jego misterium... „Nie pojęli tajemnic Bożych” – to także o nas mówi Księga Mądrości. Im więcej Chrystusa i Kościoła na ustach, tym mniej w sercu, zwłaszcza jeśli to serce wypełnione jest nieżyczliwością. 

Ks. Michał Czajkowski
5. 04. Sobota I Czytanie  (Jr 11,18-20) 

Pan mnie pouczył i dowiedziałem się; wtedy przejrzałem ich postępki. Ja zaś jak potulny baranek, którego prowadzą na zabicie, nie wiedziałem, że powzięli przeciw mnie zgubne plany: Zniszczmy drzewo wraz z jego mocą, zgładźmy go z ziemi żyjących, a jego imienia niech już nikt nie wspomina! Lecz Pan Zastępów jest sprawiedliwym sędzią, bada nerki i serce. Chciałbym zobaczyć Twoją zemstę nad nimi, albowiem Tobie powierzam moją sprawę.

Ewangelia   (J 7,40-53)

Wśród słuchających Go tłumów odezwały się głosy: Ten prawdziwie jest prorokiem. Inni mówili: To jest Mesjasz. Ale - mówili drudzy - czyż Mesjasz przyjdzie z Galilei? Czyż Pismo nie mówi, że Mesjasz będzie pochodził z potomstwa Dawidowego i z miasteczka Betlejem? I powstało w tłumie rozdwojenie z Jego powodu. Niektórzy chcieli Go nawet pojmać, lecz nikt nie odważył się podnieść na Niego ręki. 

Wrócili więc strażnicy do arcykapłanów i faryzeuszów, a ci rzekli do nich: Czemuście Go nie pojmali? Strażnicy odpowiedzieli: Nigdy jeszcze nikt nie przemawiał tak, jak ten człowiek przemawia. Odpowiedzieli im faryzeusze: Czyż i wy daliście się zwieść? Czy ktoś ze zwierzchników lub faryzeuszów uwierzył w Niego? A ten tłum, który nie zna Prawa, jest przeklęty. 

Odezwał się do nich jeden spośród nich, Nikodem, ten, który przedtem przyszedł do Niego: Czy Prawo nasze potępia człowieka, zanim go wpierw przesłucha, i zbada, co czyni? Odpowiedzieli mu: Czy i ty jesteś z Galilei? Zbadaj, zobacz, że żaden prorok nie powstaje z Galilei. I rozeszli się - każdy do swego domu.

Rozważanie

U Jeremiasza obrazy, które wskazują na Cierpiącego Sługę Jahwe: spisek („postępki”, „zgubne plany”) i „baranek prowadzony na rzeź”. Śmierć Jego się zbliża, osoba Jego budzi namiętne spory: „Ten prawdziwie jest prorokiem! (...) To jest Mesjasz! (...) Czyż Mesjasz przyjdzie z Galilei?...” Jezusa jednak można zrozumieć nie w ferworze dyskusji teologicznych i sporów politycznych, ale w osobistym spotkaniu: broni Go „Nikodem, ten, który przedtem przyszedł do Niego”. Zrozumieć Go mogą łatwiej ludzie prostego serca: strażnicy, którzy nie posłuchali rozkazu aresztowania Go, i „ten tłum przeklęty, który nie zna Prawa”. 

Ludzie władzy „rozeszli się każdy do swego domu”, bez konsensu, bez efektu; „ludzie prostego serca” (psalm) dochodzą do progu misterium Jezusa: „Nigdy jeszcze nikt nie przemawiał tak, jak ten człowiek przemawia.” Muszę oczyścić swoje serce, muszę uczynić się małym przed Panem, stać się dzieckiem, aby spróbować wejść w Jego tajemnicę, a jest to tajemnica wielkanocna, misterium paschalne, a więc kosztujące mnie, wciągające mnie w cierpienie Cierpiącego Sługi Jahwe, mego Zbawiciela. @Ks. Michał Czajkowski
Wojny w cieniu wojny

Referendum w Czeczenii

W niedzielnym referendum konstytucyjnym w Czeczenii  aż 95,5 proc. głosujących powiedziało „tak”. Frekwencja wyniosła 80 proc.

Prawo głosu miało 540 tys. Czeczenów, ale także 23 tys. rosyjskich żołnierzy, 9 tys. rosyjskich funkcjonariuszy MSW i 4 tys. pograniczników (w sumie 36 tys.). Głosujący odpowiadali na trzy pytania: Czy jesteś za projektem konstytucji Republiki Czeczeńskiej? Czy jesteś za projektem ustawy o wyborach prezydenta Republiki Czeczeńskiej? Czy jesteś za projektem ustawy o wyborach parlamentu Republiki Czeczeńskiej?

Asłan Maschadow, wybrany sześć lat temu na prezydenta Czeczeńskiej Republiki Iczkeria, dziś lider ruchu oporu, ogłosił, że referendum jest bezprawne, i wezwał – nieskutecznie -  do bojkotu głosowania. Przed głosowaniem Moskwa nie szczędziła Czeczenom obietnic. Sam Władimir Putin zapowiedział, że w republice skończą się „zaczystki”, czyli przeprowadzane przez oddziały federalne ekspedycje karne, w których trakcie bez śladu przepadają ludzie.

Trzy miesiące po referendum w republice odbędą się wybory do parlamentu republikańskiego, a pod koniec roku - na prezydenta Czeczenii.

Wyniki te uradowały prezydenta Putina: 

•
Wszyscy, którzy do tej pory nie złożyli broni, teraz walczą nie tylko w imię swych fałszywych ideałów, lecz również przeciwko własnemu narodowi. Ich walka przeczy interesom Czeczenów, ich chęci życia w pokoju.

I Ahmada Kadyrowa, szefa promoskiewskiej administracji Czeczenii. Zapowiedział on  iż 23 marca będzie obchodzone w republice jako Dzień Konstytucji. Kadyrow w czasie pierwszej wojny czeczeńskiej jeden z komendantów polowych walczących z Rosjanami jest głównym pretendentem na stanowisko prezydenta Czeczenii, który będzie wybrany w grudniu zgodnie z ordynacją zatwierdzoną na niedzielnym referendum.

Natomiast Mowładi Udugow, przedstawiciel lider ruchu oporu, prezydenta Asłana Maschadowa twierdzi, że w referendum wzięło udział najwyżej 10-12 proc. uprawnionych. - Naród czeczeński odmówił udziału w tej haniebnej farsie - zapewnia Udugow.

Komentuje Oleg Orłow ze stowarzyszenia Memoriał 

Moskwa jednocześnie i kusiła obietnicami, i straszyła. Bez śladu przepadali ci, którzy agitowali przeciw głosowaniu. Władze po cichu ostrzegały, że tam, gdzie ulica, dzielnica czy wioska nie będzie głosować „jak należy”, zaczną się kłopoty - nie będzie wody, światła, spóźnią się wypłaty emerytur. I ludzie poszli, oddali swoje głosy. Jednak głosując, nie wyrazili tego, co myślą naprawdę. Referendum było formalnością, która nie przybliży pokoju na Kaukazie.

Czterech rosyjskich żołnierzy zginęło, a trzech odniosło rany w wyniku zamachu dokonanego w środę w Czeczenii - poinformowała wczoraj agencja Interfax, powołując się na źródło w Północnokaukaskim Okręgu Wojskowym. Był to pierwszy atak sił powstańczych na wojska rosyjskie od czasu niedzielnego referendum.
Według rozmówcy agencji, zamachu dokonali czeczeńscy bojownicy, wysadzając w powietrze jeden z samochodów jadących w kolumnie wojsk. - Zginęło trzech szeregowych i sierżant z 70. pułku 42. dywizji zmotoryzowanej, która na stałe rozlokowana jest w Czeczenii - powiedział przedstawiciel rosyjskich wojsk. Nie sprecyzował, gdzie doszło do tego zdarzenia.
Wbrew prorosyjskim władzom Czeczenii, które powołują się na niemal 100-procentowe poparcie miejscowej ludności, bojownicy nadal kontynuują walkę. Oskarżyli oni rosyjskie władze o sfałszowanie niedawnego referendum konstytucyjnego w Czeczenii. Przeciwnicy referendum (m.in. obrońcy praw człowieka) zarzucali władzom rosyjskim, że zachęcały do głosowania, dając obietnice bez pokrycia i stosując szantaż. Zgodnie z oficjalnymi danymi proponowaną przez Moskwę konstytucję poparło w referendum ponad 95 proc. głosujących.
W środę Rada Europy oświadczyła, że jest gotowa wspomagać Rosję i Czeczenię po przeprowadzonym w tej republice w minioną niedzielę referendum konstytucyjnym. Sekretarz generalny RE Walter Schwimmer wyraził przekonanie, że „coraz bliższy jest początek politycznego uregulowania kryzysu”. Schwimmer powoływał się na fakt, że w ostatnich dniach nie było doniesień o aktach przemocy w Czeczenii. Wczorajsze wydarzenie całkowicie zminimalizowało znaczenie oświadczenia RE.
PS, PAP

W Iraku

Kilka ostatnich wypadków pokazało, że amerykańskie i brytyjskie wojska zmierzające przez Irak do Bagdadu muszą sobie odpowiedzieć na zasadnicze pytanie: kto jest, a kto nie jest wrogiem? 

Kto swój, kto obcy w Iraku

Pewnego razu w południowym Iraku oddział wojsk koalicji spotkał grupę wyglądających przyjaźnie cywilów. Gdy żołnierze się zbliżyli, Irakijczycy wyciągnęli broń i otworzyli ogień. Z kolei pod An-Nasiriją iraccy żołnierze udawali, że się poddają, a potem zabili dziewięciu Amerykanów.

W niektórych regionach problem stanowią paramilitarne brygady Al-Kuds. Ich członkowie są ubrani jak cywile i jeżdżą cywilnymi samochodami, ale walczą jak prawdziwi żołnierze. W sobotę na targowisku zaatakowali kolumnę amerykańskich czołgów. Tymczasem okolica była spokojna, na ulicach widać było tylko cywilów, z kobietami i dziećmi, którzy wyszli Amerykanom na powitanie.

Żołnierze USA wiedzą już, że mają się pilnować. Pewnego razu żeby pojmać dwóch Irakijczyków, którzy sygnalizowali białą flagą kapitulację, wysłano 10 żołnierzy piechoty morskiej - opowiada jeden z nich. Procedura jest następująca: pozornie nieszkodliwi cywile najpierw muszą położyć się na ziemi i wykonywać wszystkie polecenia. Dopiero kiedy marines nabiorą przekonania, że nie ma niebezpieczeństwa, zatrzymanych puszcza się wolno. Kiedy natomiast w jednej ręce mają białą flagę, a w drugiej - broń, od razu otwiera się ogień.

„Teraz za każdym razem zastanawiamy się, co się kryje za uśmiechami, i co się kryje za tymi tłumami” - mówi podpułkownik z pierwszej dywizji piechoty morskiej.

Ropa za żywność” 

Członkowie Rady Bezpieczeństwa ONZ wstępnie porozumieli się co do wznowienia programu pomocy humanitarnej dla Iraku - „ropa za żywność”. Głosowanie w tej sprawie ma odbyć się prawdopodobnie jeszcze w piątek. 

Program „ropa za żywność”, ustanowiony w 1996 roku, pozwalał Irakowi na sprzedaż pewnej ilości ropy w zamian za którą miał on kupować żywność i lekarstwa dla ludności dotkniętej sankcjami ONZ nałożonymi na Bagdad po ageresji na Kuwejt w 1990 roku. Program został zawieszony w zeszłym tygodniu. 

„Jeśli nie dojdzie do natychmiastowej pomocy to będziemy świadkami tragedii humanitarnej” - mówił podczas debaty ambasador Iraku Mohammed Al Duri. Opuszczenie sali obrad przez ambasadora USA w czasie wystąpienia ambasadora Iraku nazwano przejawem amerykańskiej arogancji, która powoduje, że Stany Zjednoczone mają więcej przeciwników niż zwolenników. 


Rosjanie buszują w Bagdadzie

Rosyjska  „Niezawisimaja Gazieta” pisze, że rosyjskie służby specjalne - dwie grupy służby wywiadu zagranicznego z utajnionego pododdziału „Zasłona” - szukają w Bagdadzie archiwów Saddama Husajna i irackich służb specjalnych. Mogą oni także ewakuować Irakijczyków, którzy przekażą takie materiały. Archiwa te mogą posłużyć Moskwie jako karta przetargowa w późniejszych negocjacjach dotyczących powojennego Iraku. Rosjanie chcą też zwerbować część byłych agentów Saddama Husajna i wiedzieć, czy Irak rzeczywiście finansował niektórych rosyjskich polityków. 

Głosy polskich biskupów 

na temat wojny w Iraku
Sekretarz generalny Konferencji Episkopatu Polski bp Piotr Libera:

Jan Paweł II dzieli los proroków. Prorocy wołali, prosili, ukazywali zagrożenia, wskazywali ludziom tamtych czasów, co może przynieść nieposłuchanie głosu serca, dobrej woli, lecz zostali zignorowani. W jakiś sposób Papież tego losu doświadcza. Solidaryzujemy się z Ojcem Świętym . Chociaż akcja militarna jest już w toku, jako chrześcijanie nie opuszczamy rąk i kontynuujemy dyżur modlitewny, przede wszystkim na różańcu, aby działania wojenne oszczędziły cywilów, by była jak najmniejsza liczba ofiar, aby zapanował trwały, sprawiedliwy pokój, który  jest łaską. 

Biskup polowy Wojska Polskiego Sławoj Leszek Głódź:

Z punktu widzenia moralnego ta wojna nie jest sprawiedliwa. Nie wykorzystano wszystkich prób pokojowego załagodzenia konfliktu. Przypominam jednak, że razem z żołnierzami podążają kapelani wojskowi, by służyć posługą duszpasterską w najtrudniejszych chwilach. Na okręcie „Ksawery Czernicki” przebywa w tej chwili ks. komandor Czesław Olszak, zaś w rejonie walk wraz z grupą żołnierzy 4. Pułku Chemicznego jest ks. kapitan Wiesław Okoń.

Biskup sosnowiecki Adam Śmigielski:

Wojna w Iraku nie jest godna cywilizowanego człowieka. Chyba doszła do głosu olbrzymia ambicja „wielkich tego świata” i ich interesy, które nie są związane z dobrem człowieka. Bezwzględnie przeciwstawiam się wojnie. Jest ona olbrzymią tragedią. Byłem świadkiem II wojny światowej, przeżyłem ją w rodzinnym Przemyślu. Dlatego uważam, że ta obecna wojna nie przystoi tym, który chcą być uważani za cywilizowanych ludzi.

Metropolita krakowski kard. Franciszek Macharski:

Wojna nie może stać się sposobem osiągania pokoju. Dziś już nie ma sensu rozpatrywanie, kto zawinił, wywołując wojnę w Iraku. Biedny jest ten świat, biedna cywilizacja. Od wydarzeń z 11 września 2001 roku ludzkość czuje się ugodzona, zaniepokojona i strwożona, gdyż doszły do głosu siły, którym zależy na załamaniu ładu i pokoju na świecie. Modlę się nieustannie o pokój i zachęcam do takiej modlitwy. Pokój nie jest gotowy i raz zdobyty. Brońmy się przed nienawiścią i zdziczeniem obyczajów, które jest bardziej zaraźliwe niż współczesne epidemie. 

Biskup tarnowski Wiktor Skworc:

Ocena moralna tego konfliktu jest niezmiernie trudna. Można go potraktować jako wojnę obronną, a takie działanie jest usprawiedliwione. Reżim Saddama Husajna stanowi niewątpliwie zagrożenie dla świata, dlatego wojnę można usprawiedliwić jako działanie na rzecz likwidacji międzynarodowego zła. Konflikt może przyczynić się do wyzwolenia tego kraju od tyranii i reżimu Husajna. Symboliczny udział Polaków w obecnym konflikcie świadczy o tym, że Polska jest poważnie brana pod uwagę w międzynarodowej polityce. 

Ciągle pozostaje aktualny apel Jana Pawła II o pokój w tej części świata. Ojciec Święty ma za sobą doświadczenie wojny i dlatego nigdy nie będzie usprawiedliwiał konfliktów zbrojnych. Pokój jest bardzo kruchym darem, dlatego Papież dał nam w tym roku różaniec, aby na nim modlić się o dar pokoju.

Sensowny głos dziennikarza 

Marek Beylin w „GE” pisze 

Wielu ludzi na świecie oczekiwało, że wojna z Irakiem będzie raczej paradą niż realną walką. Wojska koalicji po efektownej kampanii z użyciem superbroni miały triumfalnie wjechać do Bagdadu witane przez wdzięczną ludność. Tymczasem coraz wyraźniej mamy do czynienia z prawdziwą wojną, w której ludzie strzelają do siebie i giną. Ta okrutna batalia coraz bardziej bulwersuje Europejczyków i rodzi strach. Łatwo zrozumieć, dlaczego. 

Zabijanie wrogów zamiast dyskusji z nimi - to dziś w Europie niemal symbol barbarzyństwa. Po dwóch wielkich wojnach nowe liberalne porządki na Zachodzie budowano i dla wolności, i przeciw wojnie. To się udało, ale odtąd armia walcząca poza granicami swojego państwa kojarzy się  z agresją, a nie z obroną wartości. W tym myśleniu wszczynanie militarnego konfliktu, a nawet wspieranie go, to występek przeciw własnemu liberalnemu ładowi. Ta postawa zapewniła europejskim społeczeństwom pokój i takie poczucie bezpieczeństwa, że teraz nie widzą one realnych zagrożeń i skłaniają się do tolerowania tyranii. 

Wielu ludziom świat z Saddamem i nawet z terroryzmem wydaje się bardziej swojski niż wielkie nagłe przemiany. Oznacza to, że zachodnie społeczeństwa wciąż nie pojęły rzeczywistości globalistycznej, którą same tworzą. Wierzą w możliwość spokojnego życia w izolowanej rzeczywistości.  Z obecnych protestów przeciw wojnie przebija rozpaczliwy krzyk: dość zmian, zatrzymać historię. Wizja odrębnej sielankowej historii w pewnej mierze pcha też do UE społeczeństwa naszego regionu.

Ale taka enklawa otwartych społeczeństw zamkniętej Europy to złudzenie. Takie samo jak to, że można zwalczać niebezpieczeństwa, wyrzekając się przemocy. I jak to, że da się uchronić własne życie przed dziejowymi zmianami. 

Broń chemiczna.

Podobno Amerykanie z niektórych szpitalach znaleźli  kombinezony i odczynniki stosowane przeciw gazom trującym i wysunęli wniosek, że Irakijczycy zamierzają posłużyć się taką bronią. Generał Vincent Brooks z dowództwa sił amerykańskich w Iraku powiedział, że irackie wojska mogły dostać rozkaz użycia broni chemicznej. Przypomniał, że na irackich pozycjach znaleziono wczoraj kombinezony przeciwchemiczne. Brooks uznał za prawdopodobne informacje, że irackie dowództwo określiło ostateczną linię, za którą przeciw wojskom koalicji zostanie użyta broń chemiczna.
Tymczasem szwajcarska prasa pismo „Zeit-Fragen”, zarzuca, że wojska amerykańskie sprowadziły do Iraku broń chemiczną - substancje podobne do tych, których użyto w moskiewskim teatrze przeciwko czeczeńskim terrorystom  Substancje te – podobno - sprowadzono do Iraku, żeby użyć ich do opanowania Bagdadu, bo jest to „broń niezabijająca”; „Zeit- Fragen” pisze, że w obliczu śmierci ponad 180 osób w moskiewskim teatrze zakrawa to na kpinę. 

Amerykanie sprowadzili też podobno do Iraku gaz łzawiący CWS, którego - zgodnie z konwencją - również nie wolno używać w działaniach wojennych

Prasa wyraża również wielkie zaniepokojenie możliwością użycia przez Amerykanów w Iraku broni mikrofalowej, powodującej poparzenia. Skuteczność tej broni, której dotąd nie użyto w warunkach bojowych, ma jakoby zostać sprawdzona w Iraku.(PAP) 

Przepaść między USA a Rosją ?

Moskwa coraz ostrzej krytykuje Waszyngton. Igor Iwanow, rosyjski minister spraw zagranicznych, oskarżył Amerykanów o to, że chcą „totalnie zniszczyć Irak”, i zapowiada, że Rosja będzie się domagać w ONZ „natychmiastowego przerwania wojny”.

To pierwszy taki atak po zamachu terrorystycznym 11 września 2001 r., kiedy to prezydent Rosji jako jeden z pierwszych mężów stanu wyraził solidarność i zdecydowane poparcie dla USA w walce przeciw terroryzmowi

Minister Iwanow, zapewniał rosyjskich senatorów, że „coraz dokładniej widać, jak dalekie od prawdy są próby Stany Zjednoczonych i ich sojuszników przedstawienia ich akcji wojennej przeciw Irakowi jako triumfalnego pochodu w celu oswobodzenia narodu irackiego przy minimalnych ofiarach i stratach”. - O jakiej demokracji, o jakiej wolności może być mowa, jeśli oni próbują totalnie zniszczyć Irak i w ten sposób narzucić temu narodowi jakieś zasady demokratyczne, a sami nie wiedzą, o jakie zasady chodzi? Jaką demokrację można wprowadzić rakietami Tomahawk? Nawet gdyby Amerykanie znaleźli w Iraku broń masowego rażenia, nie mogłoby to stanowić dowodu potwierdzającego ostatecznie, że Saddam Husajn złamał rezolucję Rady Bezpieczeństwa. 

Chronić zabytki 

Międzynarodowe grupy archeologów zaapelowały do Amerykanów i Brytyjczyków o ochronę historycznych miejsc w Iraku, Piaski kryją w sobie wielkie dziedzictwo kulturalne ludzkości sprzed ponad siedmiu tysięcy lat. Kraj położony między Tygrysem a Eufratem uchodzi za kolebkę cywilizacji. „Historycznemu dziedzictwu dorzecza Tygrysu i Eufratu zagrażają zarówno trwające obecnie bombardowania i walki, jak i prawdopodobne plądrowanie tych miejsc po zakończeniu działań wojennych”

Ochrony dziedzictwa kulturalnego w Iraku domaga się też Islamska Organizacja ds. Wychowania, Nauki i Kultury (ISESCO). Uważa ona, że wspólnota międzynarodowa musi natychmiast powstrzymać „amerykańsko-brytyjską agresję, która działa poza prawem międzynarodowym” i ponosi odpowiedzialność za niszczenie wielowiekowych dóbr kultury w Iraku, wśród których są również liczne miejsca związane z religią. 

Między rzekami Eufratem i Tygrysem żyli Babilończcy, Asyryjczycy, Chaldejczycy i Sumerowie. Do najważniejszych miast tamtych czasów należały Ur, Babilon, Assur, Kisz, Larsa, Niniwa i Nippur, a Ur w tradycji judeo-chrześcijańskiej uważany jest za miasto rodzinne Abrahama.

W Iraku jest też wiele zabytków kultury chrześcijańskiej i islamskiej. Do najważniejszych z nich należy Samarra na północ od Bagdadu - jedno z największych miejsc wykopaliskowych na świecie. Ogółem, jak szacują archeolodzy, w regionie tym jest ok. 10 tys. miejsc historycznych. Większość z nich jeszcze nie została zbadana i wykopana.

Już jesienią 2001 r. rząd USA zlecił archeologom sporządzenie mapy dóbr kultury w Iraku. Kraj ten w ostatnich latach niezbyt troszczył się o międzynarodowe uznanie swych zabytków: na liście światowego dziedzictwa kultury UNESCO znalazło się jedynie w 1985 r. partyjskie miasto Patra i jego ogromne świątynie położone na pustyni.

Uwaga! Nowy dział we „W”:

Unia na Horyzoncie

Słoweńcy chcą do UE i NATO 

23.03. Słoweńcy przytłaczającą większością 89 proc. głosujących powiedzieli w niedzielę „tak” Unii Europejskiej. Z nieco mniejszym entuzjazmem, 66 proc, lecz także zdecydowaną większością, zgodzili się na członkostwo w NATO. 

Unia Europejska nigdy nie napotykała w Słowenii większego sprzeciwu. Większość mieszkańców najbogatszego narodu Europy Środkowej wchodzącego do UE widzi w niej przede wszystkim szansę dla pracowników i możliwość rozwoju kraju. Emocje wywołały jedynie negocjacje w sprawie zakupu ziemi przez cudzoziemców i dopłat dla rolników. 

Zupełnie inaczej było z NATO. Jeszcze w lutym przeciwników członkostwa było w sondażach prawie tylu co zwolenników (odpowiednio 36 i 37 proc.). Intensywna kampania rządowa przekonała jednak niezdecydowanych, że należy głosować „tak”. 

Słoweńcy obawiali się, że ich kraj może zostać wciągnięty w operacje daleko poza granicami kraju. Zwyciężył jednak pragmatyzm. 

Przed referendum rząd starał się przekonać Słoweńców, że NATO to nie tylko Ameryka. - Pomogli im w tym Belgowie, Francuzi i Niem cy, którzy sprzeciwiali się rozmieszczeniu sił obronnych NATO w Turcji, niedawne zamordowanie premiera Serbii Zorana Dzindzicia i spory o granicę morską z Chorwacją.

Jako następni 12 kwietnia wypowiedzą się w referendum na temat członkostwa Węgrzy. Referendum w sprawie NATO prawdopodobnie nie odbędzie się w żadnym innym kraju wchodzącym do Sojuszu (są to Litwa, Łotwa, Estonia, Słowacja, Bułgaria i Rumunia). Kandydaci podpiszą protokół akcesyjny 26 marca, a w Sojuszu znajdą się w maju 2004 r.

Pomoc humanitarna dla Iraku

Wiele organizacji humanitarnych w Polsce w tym także Caritas Polska, organizuje się w pomoc humanitarną dla ludności Iraku.  Caritas Internationalis z Watykanu przygotowała projekt międzynarodowej pomocy dla ofiar wojny. 

W Iraku funkcjonuje organizacja Caritas na zywana tam Bractwem Miłosierdzia. Dysponuje ona pięcioma dużymi ośrodkami w centralnych częściach kraju. Z Caritas Irak współpracuje stale 80 osób. Organizacja opiekuje się 10 tys. rodzin i 20 tys. dzieci. Ponadto zaopatruje w wodę pitną 300 tys. ludzi. Prowadzone przez Caritas Irak punkty medyczne mogą udzielić pomocy 6 tys. obywateli Iraku.

Caritas zmobilizowała 400 lekarzy i wolontariuszy. Na przyjęcie uchodźców przystosowano 87 świątyń. Zgromadzono zapasy żywności i wody pitnej oraz środki medyczne dla 40 szpitali.

W krajach sąsiednich Caritas przygotowuje obozy dla irackich uchodźców. W Syrii już przebywa 40 tys. Irakijczyków. Na przyjęcie uchodźców gotowa jest również Caritas w Jordanii i Iranie. Obecnie na terenach znajdujących się w pobliżu wojny działają już setki pracowników i wolontariuszy Caritas.

10 tysięcy dolarów przeznaczyła Caritas Polska na pomoc dotkniętej wojną ludności Iraku - poinformował w piątek PAP zastępca dyrektora Caritas ojciec Hubert Matusiewicz. Pieniądze trafiają do oddziałów Caritas w Iraku, Jordanii, Syrii i innych krajach.  W samej stolicy Iraku działają trzy ambulanse Caritas Irak, które udzielają rannym pierwszej pomocy i transportują ich do szpitali.

Pieniądze przeznaczone na pomoc uchodźcom z Iraku można wpłacać na konto:

Caritas Polska
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Warszawa PKO BP SA I O/Centrum w Warszawie nr 90 10201013 122640130 z dopiskiem IRAK. Od wpłat gotówkowych na powyższe konto, dokonanych w oddziałach PKO BP S.A., bank nie pobiera prowizji.

Przeciw wojnie 

Konferencja Biskupów Brazylii wezwała do bojkotu towarów z USA w związku z rozpoczęciem przez ten kraj wojny z Irakiem. 

W oświadczeniu zatytułowanym „Przeciwko wojnie, za pokojem”, biskupi apelują jednocześnie do 175 milionów mieszkańców Brazylii, aby jeszcze bardziej aktywnie niż dotychczas na różny sposób sprzeciwiali się ofensywie militarnej w Iraku.Zaproponowali, że każdy może np. posłać list protestacyjny do swego znajomego w USA, który głosował za wyborem George’a Busha na prezydenta.

Jako przykład wzorowej postawy biskupi Brazylii postawili swoim obywatelom papieża Jana Pawła II, który mimo słabego zdrowia i podeszłego wieku w sposób bardzo wyraźny zaakcentował swoje stanowisko wobec wojny przeciw Irakowi. - Byłoby hańbą, gdybyśmy teraz nie podjęli tego apelu, napisali biskupi Brazylii.

A to Polska w sondażach: 

Związki Zawodowe

Porównanie sondaży CBOS z ostatnich kwartałów 2001 i 2002 roku wskazuje na niewielki wzrost liczebności związków zawodowych wśród pracowników najemnych (z 18,9% do 20,4%). Skończył się proces kurczenia się związków, bo obecnie związkowcy zarabiają więcej od  niezrzeszonych,  i górują nad nimi wykształceniem, zarobkami oraz optymizmem”.

Najliczniejszymi centralami związkowymi są NSZZ „Solidarność” i OPZZ, a trzecią w kolejności Forum Związków Zawodowych, które jako jedyne zrzesza więcej kobiet niż mężczyzn.  Z danych  tych wynika, iż w IV kwartale 2002 roku do związków zawodowych należało 7,5% dorosłych Polaków (powyżej 18. roku życia). Ok.  2200 tys. do 2400 tys. osób. Liczebność dwóch największych central związkowych NSZZ „Solidarność” i OPZZ oscyluje wokół 800 tys. osób. Forum Związków Zawodowych liczy ponad 250 tys. członków. 

NSZZ „Solidarność” pozostał związkiem ro botniczym. Ma nadreprezentację robotników (41,7%), zaś najmniej osób z wyższym wykształceniem (17,6%). Przeważają mężczyźni, którzy stanowią 61,8% związkowców (kobiety - 38,2%). Stosunkowo niewielu jest też młodych pracowników. NSZZ „Solidarność” potrafił zdobyć w sektorze prywatnym więcej „przyczółków” niż pozostałe związki. Nadal stosunkowo wielu jego członków deklaruje sympatie prawicowe. 

OPZZ stała się organizacją wyższej i średniej kadry zarządzającej, nauczycieli i drobnych urzędników. Robotnicy wykwalifikowani i niewykwalifikowani stanowią jedynie 23,9% zrzeszonych w OPZZ. Ta organizacja pracownicza cechuje się pewną nadreprezentacją emerytów i rencistów (16%) i niewielkim udziałem młodzieży. Wysoki odsetek członków OPZZ deklaruje lewicową orientację polityczną. 

Forum Związków Zawodowych ma wysoką nadreprezentację kobiet (54,9%) w stosunku do mężczyzn - 45,1%, a także wyższy odsetek młodzieży niż NSZZ „S” i OPZZ. Prawie połowa członków tej nowej centrali (47,4%) to pracownicy umysłowi, administracyjni i biurowi, technicy, pielęgniarki, policjanci, pracownicy fizyczno- umysłowi, sprzedawcy. Co piąty członek Forum należy do grupy specjalistów z wyższym wykształceniem, jednak członkowie tej centrali zarabiają średnio mniej niż osoby należące do pozostałych związków zawodowych. 

Pozostałe związki wyróżniają się kilkoma ważnymi cechami: przyciągnęły wysoki odsetek młodych pracowników, ich członkowie uzyskują najwyższe zarobki, jest wśród nich wielu pracowników z wyższym wykształceniem i jedynie 15,2% robotników wykwalifikowanych i niewykwalifikowanych. Członkowie tych związków najrzadziej spośród związkowców boją się utraty pracy.@PAP
Tolerancja dla AIDS

Z raportu ONZ nt. HIV/AIDS w Polsce wynika, że ponad połowa (50,3%) pracodawców nie przyjęłaby do pracy osoby zarażonej HIV. Lepiej tolerowane są osoby chore na raka czy na serce, gorzej -na chorobę weneryczną, gruźlicę, alkoholicy i narkomani

Prawie wszyscy zarażeni HIVem  aż 94% uważają, że mają prawo do nieinformowania o stanie swojego zdrowia. Tymczasem pracodawcy (79%), publiczność (69,3%) i związkowcy (43,8%) sądzą, że mają prawo wiedzieć o tym, czy w ich gronie pracuje osoba chora na AIDS. 

Ksiądz Arkadiusz Nowak przedstawiciel ministra zdrowia ds. narkomanii i AIDS widzi konieczność edukowania pracowników i pracodawców, a także - tworzenia „atmosfery przychylności i akceptacji dla tych, którzy chcą ujawnić, że są chorzy”.

Raport przygotowali polscy naukowcy, lekarze, socjologowie i prawnicy, a został wydany przez Program Narodów Zjednoczonych ds. Rozwoju (UNDP). W ciągu ostatnich lat (pierwsze zakażenie wirusem HIV wykryto w Polsce w 1985 roku, a zachorowanie - w 1986), od 1986 roku do końca 2001 roku wykryto w Polsce 7307 zakażeń HIV. Faktyczna liczba osób zakażonych wynosi - według szacunkowych danych - około 20 tys. Polska ma drugi co do wielkości (po Rumunii) wskaźnik zachorowalności w Europie Środkowej - 14,8 osoby rocznie na milion mieszkańców. Aż 53% zarażonych to ludzie w wieku 20-29 lat, aż 70% osób, które zaraziły się HIV w ubiegłym roku, to pary heteroseksualne ( wsółżycie męsko-damski). 

Tragedia...

Z opublikowanego 27.03 sondażu CBOS ynika , że aż  97 proc. Polaków uważa, iż sytuacja na rynku pracy jest zła w tym  67 proc. Że jest zła, a 30 % że  bardzo zła, a nikt nie ocenia jej pozytywnie.

41 proc. przewiduje wzrost bezrobocia, a niemal tyle samo (43 proc.) uważa, że w najbliższym roku nic się w tej dziedzinie nie zmieni. Tylko 7  proc. spodziewa się poprawy,

Najlepiej oceniana jest sytuacja na rynku wielkomiejskim - 41 proc. ankietowanych uważa, że można gdzieś się zatrudnić, choć trudno jest o pracę odpowiednią, a tylko 7 proc., że nie ma żadnej pracy. Zdaniem co drugiego mieszkańca wsi (47 proc. respondentów) w jego miejscu zamieszkania lub w okolicy nie ma żadnej pracy.  Ponad połowa zatrudnionych (52 proc.) ma poczucie bezpieczeństwa pracy, czyli nie boi się bezrobocia,  43 %  liczy się z możliwością utraty pracy, a 17 proc. przyznaje, że jest to zagrożenie bardzo poważne.

Dopóty dzban wodę nosi...

B minister Krzysztof Kozłowski, pierwszy  niekomunistyczny minister spraw wewnętrznych  w rządzie – moim zdaniem najlepszym z dotychczasowych Tadeusza Mazowieckiego - napisał w ostatnim numerze „Tygodnika Powszechnego” : 

Od początku korupcyjna propozycja Lwa Rywina wydawała się czymś obrzydliwym, skandalicznym i groźnym, ale była jakoś do ogarnięcia i (mimo niejasnego kontekstu politycznego) czymś mieszczącym się w kategoriach elementarnej logiki. Z czasem jednak sprawa zaczęła wymykać się spod kontroli i jej uczestników, i organów państwa. 

I żyć własną dynamikę, którą napędzają nie politycy (ci wydają się albo bezradni, albo skłonni ją hamować), lecz nacisk, wytwarzany przez nas, obywateli, przez opinię publiczną społeczeństwa obywatelskiego. Prywatne i wolne media okazały się jedyną  instancją, zdolną w gruncie rzeczy poruszyć skorumpowaną rzeczywistość. Bo przecież, przy wszelkich błędach warsztatowych, jakie popełnili Adam Michnik i „Gazeta Wyborcza” – to właśnie publikacja w „Wyborczej”, wsparta potem przez inne media prywatne, ruszyła tę lawinę.

W ten sposób na fali afery Rywina – miejmy nadzieję, że nie do „wyhamowania” bądź zatuszowania – zaczyna się ukazywać coraz więcej spraw dotąd skrywanych. Obnażono niebywałą żywotność i odporność nieformalnych układów prywatno-publicznych, które przecież stanowią jej podłoże. 

Na razie jednak nie ma się jeszcze z czego cieszyć. Oto ludzie, składający  zeznania jawią się jako postacie, jeśli już nie podejrzane w sensie odpowiedzialności etycznej i politycznej, to co najmniej dwuznaczne: Włodzimierz Czarzasty (sekretarz Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji), Robert Kwiatkowski (szef publicznej TV), minister Aleksandra Jakubowska (obecnie szefowa gabinetu politycznego premiera), minister Lech Nikolski (kiedyś szef gabinetu premiera, należący do wąskiej grupy forsującej feralną ustawę o radiu i TV, a dziś minister do spraw referendum europejskiego). Nie jest to zapewne lista zamknięta. 

Można do niej dodać tych, którzy – wbrew wszelkiej logice – chronią i bronią wyżej wymienionych. A reakcje i pierwszych, i drugich są infantylne, cyniczne, czasem bezczelne – wobec obywateli i ich zdrowego rozsądku. Tych „bohaterów” afery – tych, których nazwiska pojawiają się w zeznaniach coraz częściej i w coraz wyraźniejszych kontekstach – autorytet państwa i los demokracji zdaje się mało obchodzić. Dla nich liczy się interes partyjny, grupowy. 

Grać można, jak się okazuje, wszystkim. Kiedyś Rywin usiłował sprzedać w imieniu swoich mocodawców jedną ustawę, dzisiaj PSL targuje się o trzy ustawy, czyli o dodatkowe pieniądze dla rolników, szantażując storpedowaniem referendum europejskiego. Lepper powtarza w kółko, że wszystkiemu winien jest Michnik i Agora. Natomiast premier Miller nie jest w stanie wykonać jakiegokolwiek ruchu, który – w jego mniemaniu – mógłby osłabić SLD, nawet gdyby miał on ratować prestiż państwa. 

Bezradny i mało skuteczny wydaje się być prezydent Kwaśniewski, który nie jest nawet w stanie zdyscyplinować Włodzimierza Czarzastego, powołanego kiedyś przez siebie do Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji. 

Niewiele więcej warte są działania opozycji. Liga Polskich Rodzin, wzywając do samorozwią zania Sejmu, chce najwyraźniej utopić referendum europejskie w wyborczym jazgocie, zaś Prawo i Sprawiedliwość stać jedynie na gesty w rodzaju apeli do premiera, by podał się do dymisji. Czego skutkiem mogłyby być przyspieszone wybory, a więc także wstrzymanie prac komisji śledczej.

Na kogo głosować, skoro nawet kolejne wybory, czyli zwykła procedura demokratyczna, nie wydaje się dziś dostatecznie skutecznym mechanizmem, który uzdrowiłby Trzecią Rzeczpospolitą i dałby jej wreszcie nie tylko rząd, ale także klasę polityczną z prawdziwego zdarzenia? Jeśli nawet w przyszłych wyborach będziemy mieli wciąż problem na kogo głosować, to przynajmniej zdobyta obecnie wiedza pozwoli zaostrzyć nasze kryteria wyboru i choć trochę poprawić jakość polskiej klasy politycznej. 

Przyjrzyjmy się więc mechanizmom polityki i politykom. Spróbujmy zrozumieć, o co komu chodzi – i na czym polega nasz wspólny, publiczny interes.  Prawdziwa naprawa Rzeczypospolitej zaczyna się od przejrzenia na oczy.
Lewe ręce w Sejmie

„Podczas glosowania w Sejmie nad wnioskiem opozycji o wotum nieufności dla ministra Marka Pola doszło do przestępstwa. Za posłów SLD Mieczysława Czerniawskiego i Alfreda Owoca, których tego dnia nie było w Sejmie, zagłosowali ich klubowi koledzy: Jan Chaładaj i Stanisław Jarmoliński. Cała czwórka oszustów została wydalona z klubu SLD.  Zaapelowano też do nich o złożenie mandatów poselskich, a marszałek Borowski złożył doniesienie do prokuratury w sprawie tego skandalu. W powtórzonym głosowaniu w sprawie Marka Pola, opozycja nie zdołała go odwołać.

Mieczysław Czerniawski, podlaski poseł Sojuszu i przewodniczący sejmowej komisji finansów publicznych, zapewnił, że nie udostępniał nikomu swej karty do głosowania. Tłumaczył, że zostawił ją w czytniku po poprzednim posiedzeniu Sejmu, bo „się spieszył”. 

Jakby było mało tym skandalom, Marek Suski (PiS) poinformował w Sejmie, że dowiedział się, iż za głosowanie w sprawie wotum nieufności dla Marka Pola składano „jakieś propozycje finansowe”. Marian Marczewski (SLD) powiedział, że słyszał, iż „posłowie prawicy proponowali posłom lewicy” 10 tys. zł za głosowanie za odwołaniem Pola. Poseł PiS Marek Suski przeprosił Sejm za swoją wypowiedź, że za głosowanie w sprawie wotum nieufności dla wicepremiera Pola miano składać „jakieś propozycje finansowe”. Dla części posłów to za mało. 

”Wczoraj z tej trybuny zgłosiłem podejrzenie o możliwości zaistnienia w Sejmie zjawiska korupcji. Okazało się, że moja wypowiedź nie miała wystarczających podstaw i rzuciła nieuzasadniony cień na posłów. Wobec tego za nią przepraszam” - powiedział Suski tuż po wznowieniu obrad Sejmu. 

Boćki wróciły

[image: image7.bmp]Z opóźnieniem, ale wróciły i do nas. W Polsce jest najwięcej boćków w Europie. Ze 160 tysięcy bocianów żyjących na świecie 41 tysięcy ma swoje gniazda w Polsce. Na wielu słupach Zakłady Energetyczne zamontowały dla nich specjalne platformy także To warzystwa Ochrony Ptaków umieszczają wiele platform na budynkach gospodars kich. Mimo to, zdaniem członków Towarzystwa, potrzeba jeszcze wielu gniazd, ponieważ przez lata nikt bocianom nie pomagał, a jest ich coraz więcej. Ptaki te lubią tereny podmokłe gdzie znajdują bogate żerowiska i czyste środowisko. 

Biopaliwa odroczone 

28.03. Sejm przyjął weto prezydenta do ustawy o biopaliwach. „Za” było 235 posłów, „przeciwko” 141. Rząd przygotuje nową wersję ustawy, co oznacza, że dodatek rzepaku w dystrybutorach na pewno nas nie ominie. 

Czy mrówki padną ? 

Na wprowadzeniu wiz dla Białorusinów, Ukraińców i Rosjan, od 1 lipca, ucierpią przede wszystkim drobni handlarze zza wschodniej granicy, których spotkać można niemal na każdym polskim bazarze oraz tzw. mrówki, czyli ludzie utrzymujący się z przenoszenia towarów przez granicę, często bezrobotni. Ten  mały przygraniczny szmugielek chroni ich od rozbojów i kradzieży.  Szmuglem na dużą skalę zajmują się gangi, ale one sobie poradzą z wizami.

Rzecznik prasowy Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Bogusław Majewski zapowiada, że dla ludzi często przekraczających granicę wprowadzone zostaną wizy wielokrotnego użytku. „Gdy ktoś przybywa do Polski na zakupy, traktowany jest  jako turysta”. Mamy nadzieję, że dla takich osób będziemy w stanie rozdysponować maksymalnie tanie wizy z możliwością wielokrotnego przekraczania granicy” 

Polska sprawiedliwość

W Legnicy 67-letnia kobieta została uznana za winną kradzieży i zjedzenia w hipermarkecie batonika za 69 gr. Kobietę ukarano grzywną 20 zł i nakazano zwrot 100 zł kosztów sądowych. Wniosek do sądu w Legnicy złożył przedstawiciel hipermarketu, w którym w listopadzie 2002 r. miało dojść do kradzieży. Świadkiem w sprawie był ochroniarz. Oskarżona utrzymywała, że jest niewinna. Twierdziła, że jest chora na cukrzycę i nie mogła zjeść batonika, bo mogłoby jej to poważnie zaszkodzić. Sąd dał jednak wiarę zeznaniom ochroniarza, bo „jest wiarygodnym świadkiem i zeznawał już wielokrotnie”.

Natomiast Lech Grobelny okrzyknięty pierwszym aferzystą III RP został uniewinniony. Prokuratura Okręgowa w Warszawie, po 14 latach śledztwa, nie znajdując dostatecznych dowodów winy Grobelnego, umorzyła postępowanie. 

Teraz zamierza on dochodzić swoich praw przed sądami. Zapowiedział, że pozwie do sądu wydawców gazet. Dodał, że wystąpi także do Trybunału w Strasburgu. „Teraz przyszedł czas zadośćuczynienia. Przez 14 lat mój majątek został rozkradziony i zniszczony. Gdzie jest 12 Mercedesów, mieszkanie, willa? Straciłem około 3 mln dolarów” .

•
dodał.

„Decyzja o uniewinnieniu jest prawomocna. Może ją uchylić tylko prokurator generalny, jeżeli stwierdzi, że umorzenie postępowania było niezasadne” - powiedział rzecznik Prokuratury Okręgowej w Warszawie.

Grodzki i Ziemski razem ?

Władze powiatu przemyskiego chcą jego połączenia z grodzkim jakim jest miasto. Ten pomysł był gorąco dyskutowany przed blisko dwoma lata, ale nie zyskał akceptacji. Najwyższy czas, by doszło do połączenia obu powiatów, które w dalszej perspektywie nie będą mogły się bez siebie obejść. Fuzja zaowocuje przejrzystością kompetencyjną i administracyjną - uważa starosta Stanisław Bajda.

Już poprzedni starosta przekonywał, że fuzja wpłynęłaby na umocnienie pozycji nowego powiatu i ułatwiła jego rozwój gospodarczy. Propozycja, która w tamtym czasie miała akceptację rządu, wywołała gorącą dyskusję. Przeciwko inicjatywie jednogłośnie wypowiedziały się rady osiedlowe, zarząd miasta, a także mieszkańcy, bo rozwiązanie skutkowałoby dodatkową degradacją miasta m.in z uwagi na konieczność innego podziału pieniędzy przyznawanych z budżetu centralnego

Dziś władze powiatu chcąc doprowadzić do połączenia, ratując się przed bankructwem,  bo niebawem przejmą 8-milionowy dług po likwidowanym Samodzielnym Publicznym Zespole Opieki Zdrowotnej - mówi jeden z przemyskich radnych, prosząc o zachowanie anonimowości. 

Do ewentualnej fuzji potrzebna jest zgoda radnych obu rad i akceptacja Rady Ministrów. Chcąc, by prace w kierunku połączenia nabrały tempa, starosta powołał pełnomocnika. Prezydent miasta wypowiadając się w ,,Życiu Podkarpackim” stwierdził, nie ma zastrzeżeń do idei, ale poważne rozmowy na ten temat odłożyłby na czas, kiedy będzie wiadomo, jak powiat ziemski upora się z długiem po SP ZOZ.

Krasiczyńskie organy

Kościół krasiczyński, organicznie związany z zespołem zamkowym, wyszedł z wojny światowej w stanie niemal kompletnej ruiny. Stacjonujący w Krasiczynie żołnierze sowieccy zamienili go na stajnię. M.in. organy, o których brak szczegółowych danych, wywieziono gdzieś pod Kijów, mimo starań ówczesnego proboszcza ks. Jana Kordeczki oraz parafianina Jana Majchrowicza nie udało się  ich odzyskać, ani nawet ustalić ich losów. Skutek zabiegów był taki, że wezwano ich do jakiegoś urzędu, chyba do UBP ( Urząd Bezpieczeństwa Publicznego) i radzono grzecznie zapomnieć, że były w ogóle jakieś organy w Krasiczynie, jeśli chcą spokojnie wrócić do domu. 

Organy z Przeworska

W tej sytuacji uzdolniony muzycznie ks. Proboszcz Jan Kordeczka kupił w roku 1955 stare, 14 głosowe organy od 00 Bernardynów z Przeworska.  Pochodziły w XIX wiek.  Jednokondygnacyjny, trójprzęsłowy prospekt, czyli widoczna szafa z drewna lipowego, przęsła stanowią obudowę dekoracyjnych cynowych piszczałek., napęd mechaniczny. Całość przykrytą dekoracją roślinną, wieńczy  gierowanie, przerywane belkowaniem. Całość polichromowana, a motywy dekoracyjne złocone. 

Organy te służyły do roku 1986. Jak była sprytna siostra organistka, coś tam poprawiała i grały. Gdy nie radziła sobie z tym prostym w sumie mechanicznym urządzeniem, milczały, a raczej  wydawały zupełnie nie przewidziane głosy. Zwykle więc siostry grały – jak może pamiętają najstarsi – na fisharmonii, lub „ruskiej” elektrycznej harmonii „junosti”.

Budowa nowych organów

W roku 1984 po odpowiednich ekspertyzach stanu technicznego starych i przeglądzie kilku nowych instrumentów w okolicznych kościołach, postanowiono wybudować nowe organy. Wybrano firmę p. Jana Zycha z Wołomina pod Warszawą i 20.07. 1984 podpisano wstępną umowę. Ks. Dyrektor Mieczysław Gniady przygotował projekt: Szafa o wymiarach 5,40 na 120 ( dołem ) i 250 ( górą) kontuar wolnostojący, dwa manuały, pedał promieniście wklęsły. 16 głosów . Nowy mechanizm wstawiono w starą, ale rozszerzoną o prawie 2 metry dziewiętnastowieczną szafę, ze starych organów, Stary mechanizm odsprzedano do parafii Kąty k. Jasła.  W dzień odpustu 11.11. 1986 organy poświęcił ks. prałat Józef Kilar z Przemyśla. 

Po latach należy organy przestroić, oczyścić, wymienić zużyte elementy np. skórzane mieszki itp.  Należy też uzupełnić brakujące elementy dekoracji starej zabytkowej szafy, oraz dekoracyjne cynowe piszczałki. Prace planujemy na okres wakacyjny w tym roku. Warunkiem jest jednak zgromadzenie środków finansowych, Dlatego do mieszkańców Krasiczyna, Śliwnicy, Dybawki i Korytnik wystosowujemy ten apel.

Uwaga: Ofiary złożone w tych kopertach w kościołach w Korytnikach i Tarnawcach, pozostaną do dyspozycji tamtejszych Komitetów. 

W Imieniu Komitetu 

ks. Proboszcz i 

M. Zasadziński – przewodniczący Komitetu

Deklaracja:

Na remont organów w Krasiczynie 

Wpłacam ................

Deklaruję ...........................

Ewentualnie podpis  i adres.

W Krasiczynie sprzątali 29.03: Rozalia, Grażyna i Marta Stadnik

Wieści z Gminy

JAK ZAŁOŻYĆ I UTRZYMAĆ WŁASNĄ FIRMĘ”

Centrum wspierania przedsiębiorczości w Medyce planuje zorganizować na terenie Gminy Krasiczyn w II dekadzie kwietnia kurs „JAK ZAŁOŻYĆ I UTRZYMAĆ WŁASNĄ FIRMĘ”. Tematyka kursu: 

Treść merytoryczna szkolenia:

Podstawy gospodarki rynkowej: pojęcie rynku i gospodarki rynkowej, rodzaje rynku, sprzężenie sprzedawca – nabywca, specyfika rynku pracy, oczekiwania pracodawcy (profesjonalizm).

Marketing małych firm – plan marketingowy: marzenie – wizja – pomysł – misja – cele („Wizja bez działania to marzenie, działanie bez wizji to koszmar”), pojęcie marketingu – potrzeby ludzkie, analiza otoczenia i własnej firmy (badania), zbieranie informacji (elementy otoczenia/firmy), segmentacja rynku, analiza SWOT, weryfikacja celów, marketing mix (produkt – cena – opakowanie – promocja), produkt/miejsce/dystrybucja/czas/ludzie/koszt, strategie marketingowe, sztuka negocjacji, promocja, reklama.

Zakładanie małych firm: formy prawne małych firm, prawo cywilne i handlowe, typowe umowy cywilne, typowe zgłoszenia do ewidencji.

Prowadzenie małych firm i podstawy rachunkowości: systemy podatkowe, ewidencja gospodarcza i sprawozdawcza, rachunkowość małych firm, ubezpieczenia społeczne.

Zasady prowadzenia dokumentacji sprzedaży: podatek VAT, wystawianie dokumentów sprzedaży, ewidencja sprzedaży, dzienne rozliczenie sprzedaży.

Podatkowa księga przychodów i rozchodów: sposoby rozliczeń z Urzędem Skarbowym (karta podatkowa, zryczałtowany pod. Doch., Podatkowa Księga Przychodów                               i Rozchodów), podatek od towarów i usług VAT, sprawy pracownicze.

Kasy fiskalne: podstawy prawne, idea pracy z urządzeniem fiskalnym, rodzaje i obsługa kas fiskalnych.

Cel szkolenia: Celem kursu jest praktyczne przygotowanie uczestników do prowadzenia własnej działalności gospodarczej lub zarządzania małymi firmami albo oddziałami różnych firm.

Formy, metody, materiały: szkolenie jest prowadzone w grupach max. 25-o osobowych po 4-7 godzin lekcyjnych (w zależności od możliwości grupy). Zajęcia to  wykłady tablicowe (minimalna ilość godzin), warsztaty i ćwiczenia, gry symulacyjne. Do nauki są wykorzystywane między innymi: autorskie materiały szkoleniowe, wzory rzeczywistych aktualnie obowiązujących druków i dokumentów, rzutnik folii.  

Wszelkie informacje dotyczące w/w kursu udzielane są w Urzędzie Gminy Krasiczyn pokój nr 6.
Jak zyskać pomoc 

PYTANIE:

Gdzie można otrzymać formularze niezbędne do ubiegania się o dofinansowanie rolników?

ODPOWIEDŹ :

Niezbędne druki, wnioski i wzory biznes planu do programu SAPARD rolnik może uzyskać w: Oddziałach Regionalnych Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa - siedziby w każdym województwie.

Na stronie internetowej ARiMR - www.arimr.gov.pl w Ośrodkach Doradztwa Rolniczego, jego oddziałach (w każdym byłym województwie) i ich zespołach doradztwa w powiatach. W Regionalnych Centrach Doradztwa, Rozwoju Rolnictwa i Obszarów Wiejskich i ich zespołach doradztwa w powiatach. W Starostwach Powiatowych i urzędach administracji samorządowej. W Bankach Spółdzielczych ich centralach i oddziałach.

Druki wniosków i wzory biznes planów dla ubiegających się o kredyty preferencyjne można uzyskać w: Ośrodkach Doradztwa Rolniczego, jego oddziałach (w każdym byłym województwie) i ich zespołach doradztwa w powiatach. Regionalnych Centrach Doradztwa, Rozwoju Rolnictwa i Obszarów Wiejskich i ich zespołach doradztwa w powiatach.

PYTANIE:

Jakie warunki musi spełnić rolnik, by skorzystać z funduszy pomocowych UE?

ODPOWIEDŹ :

W ramach uproszczonego schematu płatności bezpośrednich, może je otrzymać każdy, kto uprawia ziemię (tzn. jest właścicielem lub dzierżawcą gruntów i na gruntach tych jest prowadzona działalność rolna), mający powyżej 0,30 ha gruntu i nie więcej niż trzy działki (choć jest możliwe podniesienie tej granicy do 1 hektara) - i oczywiście złoży wniosek o płatność wraz załącznikami.

Wieści z Gminy

Dokończenie ze str. 24

W ramach Sektorowego Programu Operacyjnego preferowane są :

Inwestycje w gospodarstwach rolnych. Osoby prowadzące gospodarstwo rolne, właściciele (lub dzierżawcy) tego gospodarstwa oraz osoby prawne (np. spółdzielnie). Rolnik musi posiadać kwalifikacje rolnicze wynikające z wykształcenia lub doświadczenia.

Ułatwienie startu młodym rolnikom. Młody rolnik (do 40 roku życia), który podjął prowadzenie gospodarstwa nie wcześniej niż 12 miesięcy przed złożeniem wniosku, posiadający odpowiednie kwalifikacje zawodowe, jest już właścicielem lub dzierżawcą gospodarstwa rolnego, jest ubezpieczony w KRUS.

Scalanie gruntów. Wystąpienie o podjęcie scalenia gruntów złożone musi być przez co najmniej 50 proc. właścicieli gospodarstw rolnych położonych na projektowanym obszarze lub właścicieli nieruchomości, których łączny obszar przekracza połowę powierzchni projektowanego obszaru.

Gospodarowanie zasobami wodnymi. Właściciele gruntów o nieprawidłowych stosunkach wodnych, zrzeszeni w spółkach wodnych lub reprezentowani przez Wojewódzki Zarząd Melioracji i Urządzeń Wodnych.

Różnicowanie działalności rolniczej i zbliżonej do rolnictwa. Gospodarstwa rolne, pojedyncze i zrzeszone oraz domownicy (wyłącznie w przypadku następujących inwestycji: rzemiosła i rękodzielnictwa, drobnych usług na rzecz mieszkańców wsi).

W ramach Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich przewidziane są :

Renty strukturalne. Rolnik zdający gospodarstwo musi być w wieku przedemerytalnym (55-65 lat mężczyzna, 55-60 kobieta); musi posiadać co najmniej 3 hektary fizyczne gruntu i prowadzić działalność rolniczą od 10 lat oraz podlegać ubezpieczeniu społecznemu rolników (KRUS).

Wsparcie dla gospodarstw niskotowarowych. Pełnoletni właściciel gospodarstwa rolnego, który osobiście prowadził gospodarstwo rolne przez pięć lat lub (w przypadku młodego rolnika krócej) musi mieć pełne kwalifikacje rolnicze.

Gospodarstwo rolne uzyskuje dochód od 4 do 40 tysięcy złotych i określoną wielkość sprzedaży.

Wsparcie obszarów o niekorzystnych warunkach gospodarowania (ONW). Rolnicy będący posiadaczami lub dzierżawcami gospodarstwa, które w całości lub częściowo leży na obszarach uznanych za niekorzystne, przy czym minimalny obszar tych gruntów wynosi  2 hektary.

Program rolno środowiskowy. Rolnicy muszą prowadzić gospodarstwo rolne o powierzchni co najmniej 2 hektary, bądź gospodarstwa ekologiczne o powierzchni powyżej 1 ha. Wniosek mogą złożyć też grupy rolników mających w sumie powyżej 10 hektarów.

Zalesianie gruntów rolnych. Płatność może otrzymać pełnoletni rolnik prowadzący samodzielnie gospodarstwo rolne, który uzyskuje co najmniej 20 proc. dochodów z prowadzenia tego gospodarstwa. Płatność może otrzymać także grupa co najmniej 3 rolników, którzy chcą wspólnie zalesić

Z ostatniej chwili:

Kościół w obliczu epidemii  SARS

Katolicka diecezja Hongkongu wydała specjalne przepisy, mające na celu maksymalne zabezpieczenie wiernych przed szerzeniem się nowej choroby, nazwanej przez naukowców ciężkim zespołem ostrej niewydolności oddechowej (SARS). Przepisy te przewidują m.in. regularne czyszczenie, wietrzenie i dezynfekowanie pomieszczeń i mebli kościelnych, noszenie masek chirurgicznych i zwykłych przez spowiedników i spowiadających się w konfesjonałach oraz tymczasowe zawieszenie odwiedzin chorych w szpitalach i domach przez księży i udzielania im sakramentów. 

Ciężki zespół ostrej niewydolności oddechowej jest chorobą, która pojawiła się kilka miesięcy temu w południowych Chinach, szczególnie w Hongkongu i jego okolicach. Ma ona gwałtowny przebieg i dotychczas zmarły na nią tylko w tym kraju, według danych oficjalnych, 34 osoby, na świecie zaś, gdzie również zdążyła już dotrzeć, są 53 ofiary śmiertelne, a ponad 1300 zachorowało. Początkowo lekarze sądzili, że jest to zapalenie płuc lub ciężka grypa, szybko jednak okazało się, że mamy do czynienia z nową, znacznie poważniejszą chorobą.

Apel do Spowiedników

28.03. Papież zaapelował do spowiedników o wierność nauczaniu Kościoła w dziedzinie bioetyki i moralności małżeńskiej 

Spowiednicy nie powinni szczędzić peniten tom swego czasu ani traktować ich ozięble, powiedział Jan Paweł II. "Jednocześnie muszą okazywać miłość, owszem sprawiedliwość w przedstawianiu, bez ideologicznych wariantów i samowolnej taryfy ulgowej, prawdziwego nauczania Kościoła, unikając profanas vocum novitates w odniesieniu do ich problemów" - zaznaczył Ojciec Święty.

	28.03.2003
	
wersja do druku


skomentuj
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	O wierność nauczaniu Kościoła w dziedzinie bioetyki i moralności małżeńskiej zaapelował 28 marca Papież do spowiedników. 
	
	


KAI 

Wieści  z GOK-u.

Organy w naszym kościele, zbudowane w roku 1986 domagają się już okresowego przeglądu i poprawek. Wstępny koszt tych prac fachowcy wyliczyli na ok. 10.000 zł. W bardzo trudnej sytuacji ekonomicznej, w jakiej znajdujemy się obecnie, jest to suma niemała, zwłaszcza, że także w innych kościołach parafii trwają też różne pracy. Dlatego zespół ludzi z Rady Duszpasterskiej  przy kościele w Krasiczynie,  postawił sobie ambitne zadanie, przeprowadzenia tego remontu, co umożliwi w przyszłości organizowanie wspólnie z zamkiem, koncertów organowych w kościele. 

Trochę historii.   

Kościół krasiczyński, organicznie związany z zespołem zamkowym, wyszedł z wojny światowej w stanie niemal kompletnej ruiny. Stacjonujący w Krasiczynie żołnierze sowieccy zamienili go na stajnię. M.in. organy, o których brak szczegółowych danych, wywieziono gdzieś pod Kijów, mimo starań ówczesnego proboszcza ks. Jana Kordeczki oraz parafianina Jana Majchrowicza nie udało się  ich odzyskać, ani nawet ustalić ich losów. Skutek zabiegów był taki, że wezwano ich do jakiegoś urzędu, chyba do UBP ( Urząd Bezpieczeństwa Publicznego) i radzono grzecznie zapomnieć, że były w ogóle jakieś organy w Krasiczynie, jeśli chcą spokojnie wrócić do domu. 

Organy z Przeworska

W tej sytuacji uzdolniony muzycznie ks. Proboszcz Jan Kordeczka kupił w roku 1955 stare, 14 głosowe organy od 00 Bernardynów z Przeworska.  Pochodziły w XIX wiek.  Jednokondygnacyjny, trójprzęsłowy prospekt, czyli widoczna szafa z drewna lipowego, przęsła stanowią obudowę dekoracyjnych cynowych piszczałek., napęd mechaniczny. Całość przykrytą dekoracją roślinną, wieńczy  gierowanie, przerywane belkowaniem. Całość polichromowana, a motywy dekoracyjne złocone. 

Organy te służyły do roku 1986. Jak była sprytna siostra organistka, coś tam poprawiała i grały. Gdy nie radziła sobie z tym prostym w sumie mechanicznym urządzeniem, milczały, a raczej  wydawały zupełnie nie przewidziane głosy. Zwykle więc siostry grały – jak może pamiętają najstarsi – na fisharmonii, lub „ruskiej” elektrycznej harmonii „junosti”.

Budowa nowych organów

W roku 1984 po odpowiednich ekspertyzach stanu technicznego starych i przeglądzie kilku nowych instrumentów w okolicznych kościołach, postanowiono wybudować nowe organy. Wybrano firmę p. Jana Zycha z Wołomina pod Warszawą i 20.07. 1984 podpisano wstępną umowę. Ks. Dyrektor Mieczysław Gniady przygotował projekt: Szafa o wymiarach 5,40 na 120 ( dołem ) i 250 ( górą) kontuar wolnostojący, dwa manuały, pedał promieniście wklęsły. 16 głosów . Nowy mechanizm wstawiono w starą, ale rozszerzoną o prawie 2 metry dziewiętnastowieczną szafę, ze starych organów, Stary mechanizm odsprzedano do parafii Kąty k. Jasła.  W dzień odpustu 11.11. 1986 organy poświęcił ks. prałat Józef Kilar z Przemyśla. 

Po latach należy organy przestroić, oczyścić, wymienić zużyte elementy np. skórzane mieszki itp.  Należy też uzupełnić brakujące elementy dekoracji starej zabytkowej szafy, oraz dekoracyjne cynowe piszczałki. Prace planujemy na okres wakacyjny w tym roku. Warunkiem jest jednak zgromadzenie środków finansowych, Dlatego do mieszkańców Krasiczyna, Śliwnicy, Dybawki i Korytnik wystosowujemy ten apel.

Uwaga: Ofiary złożone w tych kopertach w kościołach w Korytnikach i Tarnawcach, pozostaną do dyspozycji tamtejszych Komitetów. 

W Imieniu Komitetu 

ks. Proboszcz i 

M. Zasadziński – przewodniczący Komitetu

Deklaracja:

Na remont organów w Krasiczynie 

Wpłacam ................

Deklaruję ...........................

Ewentualnie podpis  i adres. 

Komunikat

W związku z zaplanowanym remontem organów w tym tygodniu Komitet roześle  do Parafian  stosowną deklarację. Tekst na st. 23

Po zmianie czasu z zimowego na letnie zmiana terminów nabożeństw  W Krasiczynie w tygodniu 18,30 Droga Krzyżowa  w piątek 18,00. w kościołach dojazdowych podobnie
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Organy w naszym kościele, zbudowane w roku 1986 domagają się już okresowego przeglądu i poprawek. Wstępny koszt tych prac fachowcy wyliczyli na ok. 10.000 zł. W bardzo trudnej sytuacji ekonomicznej, w jakiej znajdujemy się obecnie, jest to suma niemała, zwłaszcza, że także w innych kościołach parafii trwają też różne pracy. Dlatego zespół ludzi z Rady Duszpasterskiej  przy kościele w Krasiczynie,  postawił sobie ambitne zadanie, przeprowadzenia tego remontu, co umożliwi w przyszłości organizowanie wspólnie z zamkiem, koncertów organowych w kościele. 

Trochę historii.   

Kościół krasiczyński, organicznie związany z zespołem zamkowym, wyszedł z wojny światowej w stanie niemal kompletnej ruiny. Stacjonujący w Krasiczynie żołnierze sowieccy zamienili go na stajnię. M.in. organy, o których brak szczegółowych danych, wywieziono gdzieś pod Kijów, mimo starań ówczesnego proboszcza ks. Jana Kordeczki oraz parafianina Jana Majchrowicza nie udało się  ich odzyskać, ani nawet ustalić ich losów. Skutek zabiegów był taki, że wezwano ich do jakiegoś urzędu, chyba do UBP ( Urząd Bezpieczeństwa Publicznego) i radzono grzecznie zapomnieć, że były w ogóle jakieś organy w Krasiczynie, jeśli chcą spokojnie wrócić do domu. 
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W roku 1984 po odpowiednich ekspertyzach stanu technicznego starych i przeglądzie kilku nowych instrumentów w okolicznych kościołach, postanowiono wybudować nowe organy. Wybrano firmę p. Jana Zycha z Wołomina pod Warszawą i 20.07. 1984 podpisano wstępną umowę. Ks. Dyrektor Mieczysław Gniady przygotował projekt: Szafa o wymiarach 5,40 na 120 ( dołem ) i 250 ( górą) kontuar wolnostojący, dwa manuały, pedał promieniście wklęsły. 16 głosów . Nowy mechanizm wstawiono w starą, ale rozszerzoną o prawie 2 metry dziewiętnastowieczną szafę, ze starych organów, Stary mechanizm odsprzedano do parafii Kąty k. Jasła.  W dzień odpustu 11.11. 1986 organy poświęcił ks. prałat Józef Kilar z Przemyśla. 
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